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I M  Y © f
K ażd ego  z n a s  .n iew ątp liw ie  zacta  

n a w ia  c z a se m  fa k t  sk ą d  s ię  b ierze  
n iec h ę ć  n o  żyd ów .

-Ptrzecież j i u ż  w  m a ły m  d z ie c k u  on  
aenwu-jem y o b ja w y  tej n ie c h ę c i* . a 
Irudtoo -sobie wyufor.tzić a b y  d zioek o  
z n a ło  s ię  na pdliTyce o ra z  sp ra w a ch  
gnspodaorczydh i w ie d z ia ło , c o  to  an  
ty sem ity z to .

J e s t  ja k a ś  p rzep a ść  m ię d z y  n am i 
a luimi, k tó r e j  se d b o  tikwi gręiLoko za  
ry ty m i ito o w m a m i w  r a s o w y c h  ró ż­
n ica ch  i sp ec ja ln e j p sy c h ic e  ż y d o w ­
sk ie j , tak b a rd zo  od im iennej od  p sy  
chilk in n y c h  n a ro d ó w .

Różlnicc. r e lig ijn a  n ie  z a w sz e  d z ie  
u łu d z i —  p r z e c iw n ie , n ie r a z  p rze ­
c ież  o b ser w u jem y  fa k ty , że  n a ro d y  
w y z n a ją c e  róetne kullltua y re lig ijn e  ży  
ją ze  soibą najponzyjaźniej.

T r u d n o  w ięc tw ier d z ić , że  n ie ­
c h ę ć  m ię d z y  n a m i, a  ż y d a m i c z e r p ie  
s w o je  źró d ło  w rehujia. -Zresztą tę  n ie  
ch ę ć  w  dtu io  w ięktjzym  sto p n iu  ob ser  
W ujem  y  u  uiwiych n a r o d ó  tv, u w a ln ia  
ją cy c li s ię  od  żyuów  w  sp o só b  m o c ­
n o  rad y k a ln y , a  czasd m  w r ę c z  n ie ­
lu d zk i. T r u d n o  je s t  r ó w n ie ż  -twier­
d zić , ż e  a n ty se m ity z m  je s t  d z ie c k ie m  
W yłączn ie p o w o jen n y m , p o w sta ły m  
0a tle  tru d n o śc i g o sp o d a r cz y ch  i bez  
roboeiia'. ‘W alk ę  z  żyttow  suwem  zrta- 
Oay je sz cz e  z e  śr ed n io w ie cz a  i naiadę 
ła m y  z  la t  przedw ojeninycih , a to  są  
cza sy  k ied y  n ie  m ó w iło  s ię  o trudu oś  
c iach  g o sp o d a r cz y ch , b ezr o b o c iu  itp-

S zu k a ją c  p rzy c zy n  n ie c h ę c i d o  
ży d ó w , p r z y c z y n , k tó r y c h  -obszerne 
ro z w a ża n ia  f i lo z o f ic z n e  n ie  zd o ła ły  
S y  n a p e w n o  w y cz er p a ć , m u i m y  
*W rócić u w a g ę  n a  te, k tó r e  n a su w a ­
ją s ię  k a żd em u  o b ser w a to ro w i.

Re zw ą tp ien ia  d o  ty c h  z a lic z y m y  
** p ier w szy m  rz ęd z ie  w y so c e  sfa n a -  
łyzorwainy ż y d o w sk i ikiult re lig ijn y , 
k tó r eg o  za sa d y  o p ier a ją  s ię  n a  prak  
łyk ach  i zw y c za ja ch  —  jak  np. u b ój  
cytualm y — n a su w a ją c y c h  o d ru ch  n ie  
ch ęci k a żd em u , ch oć  tro ch ę  d o  k u ltu  
Cy cy w iliz a c ji zfoUiiżnmemiu c z ło w ie ­
k ow i.

A ży do-wskie z w y c za je  redigijlne aż 
'ło p rze sa d y  p o su n ię te  i śm ieszn e  jak  
hietydiio u m k a m c  p racy, le c z  n aw et  
Jazdy w  d n i ś w ią te c z n e  itp . T o  są 
p rzecież  fak ty , k tóre  k a ż d y  z n as oh 
Serw uje i dizięfki k|tćxrym w ż y d o w ­

sk im  z a je źd z ić  czy  h o l cl u m a łeg o  
m ia stec zk a  p rzy je zd n e m u  np. m e na 
p a lo n o  -w sob otę w  p ie c u  lu b  n ie  po  
Jamo h erb a ty .

K ażua retiigiu w y m a g a  s to so w a n ia  
się  d o  p ew n y ch  zasad  m o ra ln y ch , a 
ty m c za se m  ż y d z i p o d  ty m  w zg lę d e m  
za ch o w u ją  sob ie d u żą  sw o b o d ę , a  n a ­
wet; o i le  s ię  n ie  myfliimy, w sk a z a ń :a 
łiflimudu c z y  też d o r y w c z e  u c h w a ły  k a  
h a ła  zw a ln ia ją  ic h  od  sto so w a n ia  ety  
k i w  h and łu  z lu d źm i in n e g o  w y z n a ­
nia, zw a n y cn  „ g o j a m i4.

W re sz c ie  m y o h ik a  ży d o w sk a  d la  
której in te re s  m a ter ia ln y  i zarobek  
jest k w e stią  d ecy d u ją c ą  —  stamow  
n aszym  zd an iem  ró w n ież  jed n ą  z  
p rzy czym n iech ęci k u  mim. D od ajm y  
do te g o  praiwde że  w ro d zo n e  n itc b lu j  
sitwo, p rzy  i/w yozajen ie i  to lerow an ie  
bru du  ja k i. o b serw u jem y  u ż y d ó w  n a  
k ażd ym  m em al k ro k u , a b ęd z ie m y  
m id i n ie m a l w y sta rcz a ją cy  k o m p le t  
p o w o d ó w  d o  n iec h ę c i, c z y li d o  tzw . 

i am yaem iityzm u. W  P o lsc e  d o  p rzy ­
czyn  a n ty se m ity z m u  n a le ż y  za liczy ć

rów n ież  -sprawy polu yczn e a  m ian ow i 
c ie  b rak  p rzy w ią za n ia  ży d ó w  d o na 
szago k raju  o ra z  łatrwc o d d a w a n ie  się  
n a  u słu g i naiszych w ro g ó w  w  cz a s ie  
w ojn y , a  d z iś  zm ów a k cji k o m u n isty -  
czmej, k tórej p rzy w ó d cy  g łó w n ie  rek ­
ru tują  się  sp ośród  ży d ó w . T o  n ie  w y ­
k lu cza , że s ą  w śró d  mich jed n o stk i  
p Jiachetne a ma,wet za s łu ż o n e  d la  P o ls  
k i, lecz  —  są tó ty lk o  jed n ostk i.

'O góln ie n io rą c  n ie  uuk im y  ży d ó w ,  
n ie  m o że m y  z nam i zn a leźć  w sp ó ln eg o  
jęz y k a  i  ch y b a  n ig o y  w  ży c iu  p rzy ja ­
c ió łm i ic h  m e  b ęd z iem y . Ż yd zi s ie ­
d ząc w  P o lsc e  i  grom ad ząc  m a ją tk i 
p rzez k ilk a se t  -lat n ie  u m ie li cz y  n ie  
ch c ie li u ło ż y ć  w za jem n y c h  sto su n k ó w  
tak, a b y śm y  nae p o trzeb o w a li o b ecn ie  
m ó w ić  o  p o trzeb ie  w y m ó w ien iu  im  go  
ścimy w  n a sz y m  k raju .

D ziś  zab iera  ju ż w  tej sp raw ie  g łos  
rząd p o lsk i i przez u sta  sw eg o  p rem ie  
ra w y p o w ia d a  o p in ię  o  k o n ie cz n o śc i 
em igracji ż y d ó w  z  P o lsk i.

T o  w iszystko, co  p isa liśm y  w yżej 
m a n a  w zg lę d z ie  sto su n k i p an u jące w

Defilada przed zwycięskim wodzem

G-an. Franco przyjmuje w Ba, celorvie debkrdę swych zwycięsl ich wojsk o-raz od­
działów  legionstów włoskich.

50 fat pokoju za kolonie dla N emiec
W edług  o s ta tn ic h  in fo rm a c ji  d u b  

rze  p o in fo rm o w a n e j p ra sy  a n g ie lsk ie j 
H IT L E R  L O T Ó W  JE S T  'A P R O - 
PO N O W A Ć  O G R A N IC ZEN IE  ZB R O ­

JE Ń  I  PAKTY N IE A G R E S JI. K T Ó ­
R E  G W ARANTOW AŁYBY P O ­
K Ó J W  E U R O P IE  NA 25 L U B  oO

(D okończenie  na str. ?).

ca łej P o lsc e  a  n a w et za gran icą . Z 
Z k o le j ch o d z i mam o  Z iem ie  W sc h o ­
d n ie .

D z ięk i p o lity c e  -carów ro sy jsk ie !, 
ży d z i obsadź'-lii m o cn o  m ia sta  i  in ia s tf  
czk a  z iem  W sc h o d n ic h . S ta n o w ią c  za 
łediw ie 7 ,8%  o g ó łu  c a łe j  lu d n o śc i ży 
d zi w id o czn i są  jedm Jk n a  k a żd y m  
k rok u  i sk w a p liw ie  z a b ie g a ją  o  to, 
a b y  h a n d el i r z em io s ło  u-braymac v. 
S w ych  ręk ach .

A  ty m cza sem , jak  ju ż  n ie m z  o  tym

p isa n o , Z iem io m  W sc h o d n im  dolega  
sp ra w a  p rze lu d n ien ia  wsii i j>Mna jest 
sp^aiwu p rze rz u c en ia  c -ę śc i lu dn ość  
w ie jsk ie j  d o  m iast.

T u  w ię c  n ie  ty lk o  d h od zi o  n ie c h a j  
lecz  o  p ra w o  d o  życ ia , p ra w o  d o  r o li  
gosp od arza  n a  w ła sn ej z iem i.

D op ók i p a ń stw o  n ie  u reg u iu je  g e ­
m a a ln ie  sp r a w y  u su n ięc ia  ży d ó w  n a  
in n e  m ie jsc e  n a  św iec ie , św ia d o m o ść  
syibuacji n a k a z u je  m ie sz k a ń c o m  Z iem  
W scb ad ń iM i tw o r z y ć  n o w e  1- p o p ie ra ć  
is tn ie ją ce  sk lep y  i  w a rsz ta ty  inzam ieil 
n icz e  ch rześc ija ń sk ie , n o rm o w a ć  stan  
p ra w n y  n a szy c h  rzem ieśln ik ó w  p rzez  
p o m o c  w  u z y sk iw a n iu  k a r t  r c e m ie ś la i  
azych  przez ty ch , k tó r zy  k art n ie  p o ­
siad ają , tw o rzy ć  lu b  w sp ó łd z ia ła ć  
p rzy  za k ła d a n iu  w ła sn y c h  h u rtow n , 
w sze la k ieg o  ro d za ju  a  g łó w n ie  spoży­
w c z y c h  i ow oeatrskidh.

N a jw a żn ie jsze  z a ś  —  u n ik ać b e z ­
w zg lęd n ie  zarów n o k u p o w a n i i czego  

* koltw iek ja k  taż i -sprzeda,wania ż y ­

dom .
C h od zi tu w  p ier w szy m  rzędzie o 

roflinika Z iem  W schod nich ', k tó r y  n ie ­
stety p r z y w y k ł do handUu z  za w sz e  ti- 
p rzejm ie u śm iech n ię ty m  M ośkrem  lu b  
Sztam ą. Ż yd u m ie  -nawet ro z m a w ia ć  7 
rodnikiem  n a  tem a t gosp od arstw a , 
„żywiiidlki;4 cip. Tyllko ż t  rodnik n ic  o 
ty m  n ie  w ied ząc —  p ła c i ży d o w i żą 
stracon y  n a  ro z m o w ę  cz a s .

U n ik a jm y  p rzeto  ta k ich  rozm ów  
a  p iln u jm y  właisnegu, ch rzęścijań sk  r  
go  in teresu , k u p u ją c  i  sp rzed ając t y l­
k o  w  ch rześc ija ń sk ich  in sty tu cja ch  
lub sk lep ach . R zecz zro zu m .a ła , że  jo 
śtli d o ty c h c za s  b rak u je w  n iej odo j 
b ran ży  p la có w ek  ch rześc ija ń sk ich , 
czy n n ik i d o  teg o  p o w o ła n e  n iew ątp li 
w ie  się  o  to za troszczą  a b y  sy tu acje  
jak n a jrych lej n ap raw ić.
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Co się zdarzyło w ciągu tygodnia
2 3 .1 1  -  2 S . I I

U znan ie  g e n .  F ranco  p rz e z  A n g lię  
i F rancję , które 'nastąpiło olcja-inn-- w p o­
niedziałek dn. 27 om. .likwiduje w  sp o ­
sób osłałeaz.ry wojnę w Hrsz-paai’ Z itą 
chwilą irząd gen . Frań co przesłał być -u-wa 
żany za rząd „paw-stańczy", a słał się je­
dynym rządem legalnym reprezentującym  
Hiszpanię. Co prawda na pewnej części 
terytorium istnieje jaszoze wła-aza tzw. 
rządu t-ępubłkańsKiego, a le  jej likwidacja 
jesł już reraz kwestią czasu. Równocześnie 
z uz-naniem rządu gen . Franco, prezydent 
Hiszpanii Azona, kióry p o  za ięc .j Kata­
lonii iuciek i do-Paryża, opuść.ł -Paryż, uda­
jąc się  na południe. Uznanie rządu gen. 
Franco likwiduje co prawda wojnę w Hi- 
szpan - , a rymczasem wprowadza pew ne 
odprężenie w  stosunkach europejskich, 

n ie likwiduje ono ijed.ialk spraw -spor­
nych, jakie Istnieją m iędzy Francją ł An­
glią z jednej strony, a- N-emcam. -i W ło ­
chami z cr-ugiej. Tłumaczyliśmy tu już -d© 
ra-z na czym -polegają -te sprawy sporne. 
Niemcy, kłórym p o  wojnie światowej od e  
brano wszystkie kolonie zam orsko żądaj-, 
ich zwrotu. W łochy -również żąaa-ją us­
tępstw terytorialnych ize strony Francji —  
Tunisu i Dżlbutti. Tymczasem ani Anglia 
anii Francja n ie chcą na to  wszystko zg o ­
dzić się. Czują one jednak, że  aby móc 
skutecznie bronić swych po-zycji' należy  
być uzbrojonym. Dlatego to Anglia i Fran­
cja zwracają w  ostatnich, -czasach dużą 
uwagę na zbrojenia-. Anglia w ubiegłym  
tygodniu uchwaliła z a c ią g n ię c ie  pożyczk i 
w ew n ę trzn e j n,a potrze&y wojenne w wy­
sokości 800 m ilionów  fun tów  sz łe rlin g ó w  
łzn. ok. 20 -miliardów złotych! Jest to muma 
dziesięaofcroinie wyższa od całoroczne­
g o  -budżetu -Po-lsIki.

W izy ta  m in. C ian o  w P o lsce . W ub. 
tyg. przybył do -Polski- z wi-zyłą oficjalną 
minister -spraw zagranicznych W łoch — 
Oi-act-o. Poiiisikę i W łochy łączy obecnie  
i łączyło  w przeszłości wiele uczuć sym 
patii? i przyjaźni. Wielu Polaków zg-nęło  
w w alce -o wolność W łoch, podobnie jak 
witei-u W łochów  od-aało sw e zyci-e za na­
szą n iep odleg łość . Wysła-rczy iyiko wspo 
minieć, że  legiony Dąbrowskiego byty two  
rzone -na iz emi -włoski-ęj; w powstaniu sty­
czniowym największy -udział brali właśnie 
W łosi spośród wsz-ys-tki chi-innych narodo­
wości -obcych.

Min. Ciano dokonał oasłonięc-a w 
Warszawie pomnika jed nego  z tych 
bohatersk -chi -synów Italii ptk -Nullo, 
który w r. 1863 wstąpi i n-a -ochotn ika do  
oddziałów  powstańczych polskich ł  Z gi­
nął -w bitw ie pod Krzywaw-ką na samym 
początku powstania-. Pzzyj-aźń połsko-iwłos 
ka-, której łstai-ert-e stwierdził min. Garno,

opiera się nie -tylko na w,parrmieniaLh z 
pi^eszłości. O becnj sytuacja polityczna 
buropy stwarza kor-eesność jeszcze więk  
sza go .zacieśnienia stosunków m iędzy obu  
kraja-mt,' -Polsce zależy n-a -jaknaj wieksze 
Ilości przyjaciół »pośrud państw w Euro­
pie, -aby móc w razie czego  skutecznie 
obronić się przed jakąkolwiek napaścią 
ze wscnod-u I-ulb zachodu. W łochom -rów­
nież zależy na przyjaźni ,z Polską, p o n ie ­
waż przyjaźń ta stanowi przeciww agę co 
raz śi-lnfejszym wptywom h-ieim-iedkiim w 
środkowej Europie. -Pod w zględem  g o sp o  
da-r czyim wsipclpraoa polsko-wtosKa /oz- 
wija s ę  jalk-n-a-j-bardziej pompśinie. Hic 
wzięć -dziwnego, że mlh. Ciano witany był 
w W arszawie przez rząd -polski i sp o łe ­
czeństwo niezwykle se .d ec zń e .

Z ajścia  w  G dańsku . W -ub. tygodniu 
miały mie-jsce zajścia wymierzone prze­
ciwko Polakom w Gdańsku. W jednej z 
kawiarń studenci nfem-ieccy wywiesiła afisz 
z -naoisem: Polakom i psom- wejść e
wzbronione" -Następnego dn- a grupa stu- 
cenóv.' Niemców napadia na polski dom  
akaaemićki w e Wrzeszczu (przedmieście 
Gdańska). Wynikła bójka mnędry studen­
tami Niemcami - Polakami. -Nie kon-iec na 
tym. W  czasie wykładów studenci-Polacy 
zostali -wyrzuceni przez Niemców z gma­
chu Politechnik . Zajśc-a te wywołały osłrą 
intenwenc-ję ze strony władz -polskich u 
czynników oficjalnych gdańskich. Prezy­
dent Gdańska »en. Huth stwierdził, że ub­
liżający n apś i-ie -był wywieszony przez 
studentów niemieckich i i e  na przyszłość 
oo  żadnych zajść antypolskich nie d oj­
dzie. (Jak wi-adomo GdańsiK -choć jest wol 
nym m-ias-tem, pozostaje W stosunku do 
Polski w pewnej -zależności, -np i ciska 
załatwia -spra-wyi zagraniczne Gdańska, 
Gdańsk lezy w  gra-n-icachj ce-Inych polski 
itp. W iększość jednak ludności w Gdań­
sku skła-d-a się z Niemców, przy czym -rej 
wśród nich wodzą narud-ow socjaliści sizo 
wi- l-istycznie nastrojeni w stosunku ć c  Po­
laków),

W  B elgii już od tygodnia -z górą trwa 
przesilenie rządowe. Po ustąpieni-u gabi­
netu -min. Spa-aik-a ja-k dotąd nie -może ut­
worzyć się n-owy rząd, któryby, miał za­
pew nione poparcie parlamentu.

W  sp a w ie  P alestyny  na soecja-.nej 
komerenCji j-aka od-by-wa s ę  obecn ie w  
Londynie między An|glią, Zyda-rm r Ara­
bami, Anglia przedłożyła projekt, który 
przewiduje o-gr-ariczen-ie emigracji żydów  
ski-ej, a następnie u-two-zenie nep odley io  
ścl państwa z dominującym wpływem Ara­
bów, Pla-n fen został odrzucony przez Ży 
dów, natomiast wśród Arabów -wywołał 
zadowolenie.

Nowe łodzie podwodne Niemiec

Minister hr. Ciano w Polsce

Moment po pow^lamu <p. nrin. Ciano ,prz©z m.itsh-a Becka. Obaj -min>istrow;e prze­
chodzę przed frontem przedstawicieli ikoilomi własikiidjj.

S O  B o i  f » o f r o
z*a kolonie dla Miemiec

( Początek
LA T w ra m a c h  ogó lnego  p o ro z u m ie  
n ia , «  k tó ry m  s p ra w a  te ry to r ió w  
k o lo n ia ln y c h  d la  R zeszy  s tan o w iłab y  
część sk ła d o w ą  N ow a p o lity k a  H it­
le ra  p rz ew id y w ać  m a  trz y  s ta d ia  moz 
w ią z a n ia  n ie m ie c k ic h  ż ą d a ń  k o lo n ia! 
n y c h :

PIE R W SZ E  STADIUM . W ie lk a  
R ry ta n ia  i F ra n c ja  z rezy g n o w a ły b y  
f, z a rz u tó w , k tó re  z a w a rte  b y ły  w  tra  
k ta c ie  w e rsa lsk im , a  w ed le  k tó ry c h  
N iem cy  n ie  są  zdo ln e  do  p o s ia d a n ia  
ko lo n ii.

3 R U G IE  STA D IU M . W  B ry ta n ia

na str. O- 
i F ra n c ja  p rz y z n a ją  N iem co m  p ra w o  

I do p o s ia u a n ia  k o lo n ii ja k o  ź ró d ła  su 
row ców . N a p o d s ta w ie  z a ła tw ie n ia  
ły ch  d w ó ch  p u n k tó w  p a ń s tw a  zach ó d  
n ie  p rz y z n a ły b y  ró w n ież  praw  o N iem  
com  do  p o s ia d a n ia  sw o ich  d aw n y ch  
tery to riów 7 k o lo n ia ln y c h

T R Z E C IE  STA D IU M . R ed y stry b o  
c ja  k o lo n ii i z w ro t N iem co m  obsza 
ró w  k o lo n ia ln y c h . W  ty m  s tad iu m  
ro zp o czę ło  b y  się  p rz e ta rg  k o lo n ia ln y  
H itle r  m a być  sk ło n n y  do  p rzy jęc ia  
in n y c h  o b sza ró w  k o lo n ia ln y c h  jak e  
e k w iw a le n tu  za  thnvne aiiem . ko lon ie .

literwBiŁ.a ;zqdi R. h  w sprawie zajść w Gdańsku
Z poleeenlia rz ą d u  p o lsk ieg o  z a ­

s tęp ca  k o m isa rz a  g e n e ra ln e g o  Rzeczy 
p o sp o lite j P o lsk e ij  w  G d a ń sk u  z ło ż jl  
w d n . 27 i 28 b in . w icep rezy d en to w i 
s e n a tu  W olnego M iasta  zasad n icze  pi 
sm a , p re c y z u ją c e  s ta n o w isk o  rządu

p o lsk ieg o  w7obee c a ło k sz ta łtu  w yda 
rżeń  n a  P o lite c h n ic e  G d ań sk ie j.

P ism a  te  z a w ie ra ją  p o s tu la ty  rzą 
d u  po lsk ieg o , k tó re  m o g ą  się  przyezy 
n ić  do  u sp o k o je n ia  sy tu a c ji i je j  wy 
ja śn ie n ia .

Ukraińskie banknoty m Rusi Podkarpackiej
Ze Lwowa donoszą, że  „ ra d "  W oio- j fen puścił -w obieg u-icraińsk e pieniądze 

szy-na zwotal sejm Rusi -Podkarpackiej -na j w banknotach -po 1, 3, 5, 10 grzy wien.
9 marca-. Z o:kazji tego zwołania- „rząd" j

Konklawe rozpoczęło obrady

Niemcy, dążąc do zrównania ilości swych łodzi- podwodnych z An-gią, -w przyśpie­
szonym tem-oie budują coraz ło  -n-owe jednostki m-o-nsikiie. IN-a zdjęciu —  nowa

o/emjiecka flotylla -po&wodna.

W  d n i u 1 mainca -b. i .  zeb ra ło  
się  k o n k la w e , -które —  jak  p rze w i­
d u ją  k o ła  -w atyk ań sk ie  — potrw a  
4-5 doii. 1 m a rca  -z rama o god-zimie 9 
k a rd y n a ło w ie  w'yi.sł'uchalli m-sizy św ię  
tej, o d p r a w ia n e j w  k a p lic y  P a o łiń -  
sk-iej p rzez dziel? a na Ś w ię teg o  K ole­
g iu m  k a r d y n a lsk ie g o  G ranito  P igna  
łelllii di Be-Imonte.

O go-dz. 15 k a r d y n a ło w ie  z g r o m i  
dz-iłi ,śńę -w tejże  k ap licy7 Sykstyńsik ie j, 
gd zie  rfakoTiaiH u ro cz y steg o  w ejśc ia  
do k o n k la w e .

Socjalista tworzy rząd 
w Belgii

-Po o sta tn im  p rzesilen iu  k ró l Be: 
g-ów L eop old  III p o w ie r z y ł socjaTLsly- 
cz-nemu p o s ło w i E. Sou-cLan m isję  t w ) 
rżen ia  n o w e g o  gab in etu .

Sen. S oud an  b y ł m in istrem  spraw  
zagran iczn ych  w p oprzed n im  gab ine  
oie prem . P ierlo ta . P o p rzea n io  p ia sto ­
w a ł ju ż teki m in istra  sp raw ied liw ości 
i f in a n só w . Od r. 1936 jest on  w ice 
p rezydentem  senatu.

P o  op ieczę l-ow air  u p rzez kardyn: 
ła  kam ierlinga -^zam ków  w ew n ętrz  
nyićh i ze w n ę tr zn y ch  sp o rz ą d z o n y  zo 
sta ł isp ecja-Lny aikt ci zam kn';ęe  i t 
w-sizystik iclti dirzwi.

Azana ustąoil

Prezydent itepubitiJ-Jii Hiszpańs<iej Azana 
rstąpił z zajm owanego stanaw.ska
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Litwa nie puść. robotników roi. do Łotwy
Na o sta tn im  p o sied ze n iu  s e j ­

mu iitew isk iego , p o d c za s  d y sk u ­
sji nad p ro jek te m  u sta w y  o o d d łu żę  
ńiu ro ln ic tw a  lite w sk ie g o , m in is te i  
^kaisgiiris za zn a czy ł, że  rz ą d  litew sk i 
nie ud z ie li p o zw o leń  w  b ieżący m  se

zo n ie  le tn im  n a  w y ja z d  ro b o tn ik ó w  
lite w sk ic h  n a  ro b o ty  sezo n o w e  do 
Ł o tw y .

Z a zn a czy ć  n a leży , że  d o ty c h c za s  
w y je żd ża ło  co  rok u  z 1*1 w y  na te  ro 
b oty  od  10— 15 tys. ro b o tn ik ó w .

Walne zebranie Stowarzyszenia Kupców 
Polskich w Nowogródku

W  d n iu  12 m arca  b  r: o god z. 12 
sa li Kimał M lejslk iego, p r z y  u!l. Re- 

cz k o w ic z a  "dlbędizie się  W a ln e  Zebra-

W rocznicą śmierci 
Szymona Konarskiego

W dniu 27 lutego upłynęła setna rocznica 
śmierci w ielkiego p a tr io ty  polskiego, 
Szymona Konarskiego, rozstrzelanego 
Przei Moskali w Wilnie na Pohulance. 
Rocznica męczeńskiej śmierci m łodego  
óohaiera i patrioty była obchodzona uro 
czyście w Wilnie i Warszawie. Na zdjęciu 
pomnik Szymor.a Konarskiego w Wilnie, 
^zniesiony w 85 rocznicę jego  stracenia 

miejscu, w którym został rozstrzelany.

n ie  -Staw. »  n a stę p u ją c y m  pc»rządk:om  
dzieininym.

1) Z agajen ie .
2) W y b ó r  przew ooniiciząoego, sek  

roja-rza -i 2 a se so ró w .
3) O d cz y ta n ie  proitokulu  z p op ­

r z ed n ieg o  Wallmego Z a r a n ia .
4) Akłm ulny referat.
5) S] irnwoza-an-ie Z arządń.
h) S p r a w o z d a n ie  K om isji R ew i­

zy jn ej i uldlźiedenie a b so lu to r iu m  u s ­
tęp u jącem u  Zarządlowi.

7) \Vyibón n o w eg o  Z a rząd u .
8 U c h w a le n ie  p re lim in a rza  bud  

ż e lo w e g o  ma rok  1939.
9) S p raw a  h u r to w n i.

10 W o ln e  w t.ioslki.

Z u w ag i na w a żn o ść  sp raw . a k :e 
mafja b y ć  o m a w ia n e , k o n ie c z n e  iest 
p r z y b y c ie  w sz y s tk ic h  ^członków a na  
w et sy m p a ty k ó w .

Potrzeby kredytowe spółdziel­
ni mleczarskich

K om  is. j a»« ek onotmiicz/na W i-Ieńsk i ej 
Izb y  Rodu tez ej .w yraziła  oipinie, że  do  
p r o w a d z e n ie  filii za k ła d ó w  m le c z a r ­
sk ich  d o  o d p o w ie d n ie g o  stan u  tecihni
c.znego, nip iprzoz wzmiesi-emie o d p o ­
w ied n ich  b u d y n k ó w , Jodlorwini. b u d o ­
w y stu d n . iitn, oraz za d o ść u c zy n ien ie  
p rzep isom  U staw y o m leczan stw ie  
u za-leżn ione jest od  o trz y m a n ia  p rzez  
spółiOizredinie z Miiniis.ters.bwa R o ln ic t­
w a  i R eform  R o ln y ch  n iisk op rocen to  
w y cli i d ł u ż e j  ter m in o w y ch  k r e d y ­
tów  n a  su m ę o k o ło  100.000 zł.

—o—

Spółdzielnia garbarsko-kołu- 
sznicza w Iwju

2 merca o godz 12 w Domu Lu­
dowym w Iwiu odbyto s ą zebranie or­
ganizacyjne celem stworzenia spółdziel­
ni garbarsko-kożuszniczej w Iwiu w zględ ­
nie w okolicach Muiaiwszczyzny

Do Prenum eratorów!
R rz y p o m in a m y  o o b o w ią z k u  z a p ła c e n ia  za leg łe j i b ieżące j p renu- 

ń ie ra ty . T y m  w szy stk im , k tó rz y  z a leg a ją  w p re n u m e ra c ie  d a isza  w y sy łk a  
5.G łosu Z iem i“  z o s ta n ie  w  c iąg u  m a rc a  b ezw zg lęd n ie  w s trz y m a n a . Ju ż  
obecn ie  w s trz y m a liśm y  w y sy łk ę  p ism a  p re n u m e ra to ro m  p o s ia d a ją c y m  
ńajwdękuzc zaleg łośei. A5)M INTSTKACJ A.

Nowy motorowiec polski

Moment spuszczenia na w odę w duńskiej stoczrr w NaKSKOw now ego motorowca 
polskiego M/S „Chrobry", wykonanego dla loń  Gdyni 1— Arrieiyka.

Marsz narciarski 
7 u l ó c i / - l f ł l n o

W .ubiegłą niedzielę odbył się Iredy- 
qy.jiny IV jiuż marsz .narciansiKi Zulow—  
W-iłn-o.

W marszu tym wzięli udział narciarze 
z całej Polski. Narciarze pobrali z Zułowe 
ziem ię, którą zwycięski patrol płożył w 
mauzoleum Marszałka na Rossie w  Wil­
nie

W tegorocznym marszu zwyciężył pa­
trol -P, W. Leśników ze Lwowa.

KALENDARZ WIEJSKI
Zasłużona i staira firm a ikLsięgatr.sika w 

W arszaw ie iGebeiUh-ntir i W olff — wydala w 
oardiz.o estetycznej szacie zewuięU-zaie j ka­
lendarz wiejski.

Wwlaiwuictwo -zaiwnera cofnie -wiadomo­
ści o Polis?e, -jej ikloaiHtytiuicji, arm ii i w resz­
cie w znaoziui-ej-szej części om aw ia -udział 
ludu .wiejisikieigc v 'Walkach o. miepooileęłość 
feiraju, li-teratu-rę pośw ieconą wsi, prace i dżin 
łnność organizaeyj rolmic-zyich i młodzieży 
w iejski oj,' -wiadomości gjsyoda-rcze, dotyczą 
ce ro ln ictw a, oparte -zarówno o stosunki w 
kraju. jUkoteż zagranicą. .Nie pom inięto rffll 
™niciż i spraw  szkolnictw a, saBrłajrząkhf, spól 
dziclcz-o.ści i .oczywiście w skazów ek p rak ty  
c/p.ych w  -za-wodizie rolniczym .

N ie brak  .naiwet wyikazów szkół, organi 
zacyy i w ydawnictw  rolniczych.

K alendarz rolniczy —  f-m y G ebethner i 
Wo-llff sta.no.wi -naszym zdaniem  cennie wy 
.'J.-rwnietwo, Bgjdkęę .praktyczne i niew ątpliw ie 
po trzebne każ-dem-u rolnikow i oraiz działa 
czom włejsJcum.
pdN abyw ać .miożna ikał-endairz bezpośrednio 
w firm ie Gebethner i W olff — W arszaw a, 
W. Ż-g.Ojda 1.2 l.uib za posaredaiiclwein organi 
zacyj.

K siążk i fanhowe
są podstaw ą dobrobytu

RdEniM wo p o s ia d a  d u ży  i b o g a ­
ty d z ia ł ks-ią-zek fa c h o w y c h  w  k tórych  
zaw arte  są  sp o str ze że n ia  i d o św ia d ­
czen ia  na.jSepszrch ro ln ik ó w . P-rzeko 
nać się  o tym  m o żn a  b ard zo  ła tw o , 
gldyż -w szystk ie te  k s ią żk i m o żn a  n a ­
b yć.

w Księgarni

św. tto;ciecha
Wi no, DoirinikaAsKa 4.

Zgubili dziecko wioząc 
do chrztu

P lN S K . -N iezw ykły w y p a d e k  zd a  
rz y ł s ię  p o d  P iń sk ie m . W  ub . ty g o d ­
ni i m ie sz k a n ie c  c h u to ru  G łusza , K a 
Icnifk T a re łk a  w ra z  z E u d o k ią  M iedź 
w iedź w ieźli do  c h rz tu  do  c e rk w i w e 
v\si B u czy n  4 -ty g o d n io w e  n iem o w ie . 
O jc iec  dzie,-ka ta k  u ra c z y t k u m ó w  
-am o g o n c in . i e  po  p ra y b y c iu  na  
m iejsee  ,/o d ra c e  c h rz e s tn i44 k u  sw e ­
m u p rz e ła ż e n iu  n ie  zn a leź li n iem ów  
lęc ia  w  wozie

Ja k  się  o k aza ło , d z ieck o  w y p ad ło  
z w ozu  n a  5 k im . i  szczęśliw y m  t r a ­
fe m  z o s ta ło  zn a lez io n e  p ra c z  m iesz  
k a ń c ó w  wsi S w alow icze  D em jar.a  
K c le tę

P o  dw óch  d n iach  eh rz c in y  _dbtv- 
ły  się  n o rm a ln ie , ly lk o  że w  z w iększo  
n y m  g ron ie  i z w ięk szą  ilo śc ią  a lk o ­
h o lu .

Syrokomla w Załuczu
(  Dokończenie ).

J ed n y m i z p ierw szy ch  w ier sz y  na
l-ńsainych w Załiwczu. je s t  c y k l za ły tu  
W a n y  „ W sp o m n ie n ia  z  N ieśw ieża"  
d n a s tę p n a  w iersz  o p isu ją c y  N ie-  
n'en ... N ie p o m in ą ł p oeta  w  op isach  
1 sw o jeg o  d o m u . W  zn a n y m  w ierszu  
»0  m o im  śtłarym domlk-u1" m ów i w  
l‘°k u  1847 talk:

W parkową wjedź ulicę, 
stary domck w ziem ie gnie się, 
krzywe śeiany, a na slrotesie 
mchem zakwitły już druiiice.

W idać niebu z drugiej strony, 
szczerbinami między dranic — 
to mój domek pochylony, 
lecz uii oddałbym go za nic...

P o z n a je m y  i w n ę trz e  d o m u , a

p rzede w szy s tk im  izb ę w  k tórej poeta  
ora-cuje:

Ot, mój pokój, mój różowy, 
malowany w kolor cegły; 
och, wokoło biednej głowy, 
jakież m yśli hi przebiegły...

ot — mój stolik, tron ootęgi, 
tani szpargałów leżą roje, 
a to szafa, a w niej księgi, 
zguba moja. szczęście moje...

M ieszk a ł w ięc  p o eta  b ard zo  skrom  
nie. B yły w jeg o  domiku ja k ie ś  trzy  iz 
by m ieszk a ln o , k uch n ia  i siotnka. B y ł 
n a tu ra ln ie  i garnek, jak p rzed  w szy s l 
k im .i p o rzą d n ie jszy m i n a w e t chatam *  
w ty ch  stiromach. D om ek  ten  sta ł dłu 
go, je sz cz e  po w o jn ie  iw -iatow ej is t ­

n ia ły  w  Załucziu jego fu n d a m en ty .
Z są s ia d a m i, w ieśn ia k a m i i s,złach 

tą za g ro d o w ą , u tr zy m y w a ł S y ro k o m ­
la błi-skie M -osunki. ^Niejedną też g a ­
w ęd ę naipisiał a t le  zd a rzen ia  p raw  
dziiw ego, n ie jed n ą  o p o w ie ść  p ow tarza  
ną w śród ’ groina zna jomyc-Ii. u b ra ł w 
rym y. T a k ą  je s t  o g ó ln ie  znaina gaw ę  
da o tra g iczn ej p rzy g o d zie  p o ez iy lio -  
na, śp ie szą ce g o  się  w  cz a sie  za wic 
śn ieżn ej. N ic u d z ie lił o-ii p o m o c y  nie  
zn ajom ej, k tóra  zm arzła  na drodze, 
a k tó r a  ok aza ła  się  p ó ź n ie j  —  je.go 
w ła sn ą  n a rzec-zo-ną. Gawęida op arta  o 
p rzy s ło w ie :  „K-racMome n-ie lu c z y "  /o  
& ała ró w n ież  n apfean a w Zału-ciz-u, w  
r. 1849. W  w ie lu  w iersza ch  u żyw a  p o  
eta m ie jsc o w y c h , g w a ro w y ch  w y r a ­
żeń, ta k ich  n ap rzyk ład  —  jtik „dom o  
w ina", c o  ozn acza  tru m n ę, d a lej cza 
sowm ik „g łosie" , w z n a cz en iu  p łak ar  
na' p o g rzeb ie , o p ła k iw a ć  zm arłego ...

W ie le  wiiiersizy S y ro k o m li pi sir 
nyeh  jest w p rost d o  m el-odii .ludo­

w ych, i m a za tło p io sen k i, śp iew a n e  
w ła śn ie  w  okcdiicadh S to łp ców  i M ira. 
Artyśc-i - m iuzycy chęitniie też dorab ia  
li melloidie d'o jeg o  p o ezji, jak n aprzy  
kłald —  W ik to r  K ażyń sk i, a p rzede  
wsizysłkilm  S ta n is ła w  M on iu szk o .

Ni-e zagrzeb a ł się  jed n ak  nąsiz „lii 
ni.k w io sk o w y " , jak sam  siielre n azy  
w a, —  w  Z ałuczu  zu p e łn ie , —  w y je ż ­
d żał w tych  cza sa ch  i d o  WiOna i na 
PoHesie —  a w sz y s tk o  gó przeżyiw ał, 
ubi<erał zaraz w  rym y , m am y też i 
w iersz o  P o le s iu , p. t.: „Z w rażeń  p o  
le sk ie j  p odróży" . W iersz  to sm ętn y  
łz a w y  raw et, S y ro k o m la  jed n a k  r  .te 
za w sze  bywiał talkdm. C zęsto  u d erza ł, 
sz c z e g ó ln ie  w  Załuńzu w ła śn ie , w  nu  
ty w e so łe , p ó źn ie j —  gorzk oaśatyrycz  
ne. C h a ra k tery sty czn y m  dla  szer­
szy ch  m a sa ch p rzy k ła d em  san rod ziel 
n yoh, nawett adylkailnydh p o g lą d ó w  
S y ro k o m li jest wi-ersz „Luil-i", —  w y ­
sz y d z a ją c y  sipokojinii śp ią cy c h , gdy  
k raj w  n iew o li... P o d o b n ie  p a tr io tycz
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
jĘ M H k  n s i & w  v € b €m w .d $ < ^ ś  *  t b ą j«f # o

.E r/y czy u y  w zd ęc ia  s ą  zn a n e: p o w ­
sta je  unio w  sk u tek  zad an ia  n a d m ie r ­
n e j  i lo śc i zic3«n ej k a r m y  —  m ło d e j  
k o n ic z y n y , w y k i, w jr o ś n ię te g u  ż y ła  
w jes ie n i łu b  z w ilż o n e j  ro są , d e sz ­
czem . aJlx) oołlknięitej 'p rzym rozk iem  
k odliczymy.

S p o ż y ta  (karma w  p ie r w sz y m  żo-  
fądŁ-u. laik izwamym żiwaczu, u lega  
szyb k iej lerm en itacji, a w y d z ie la ją c  
zn a cz n ą  d o ść  gaizów, p o w o d u je  n ad ­
m iern e w z d ę c ie  żo łą d k a .

N  ilhrzm iały żrwacz u c isk a  n a  p r z e ­
p o n ę  i p łu c a , \d r u d n iają-c od d ech  
zw ierzęc ia . W  r a z ie  s iln ie js z e g o  u c i­
sk u  gaizów, jraż p o  u p ły w ie  n a w e t 2 
g o d z in , g d y  s ię  n ie  p rzy s tą p i d o  ra ­
bunku. z w ie r z ę  uniożc p a ś ć  o d  udu ś że­
rna. W  tym  wypaoiKm n a le ż y  ra to w a ć  
je n ie  tr a c ą c  a n i c h w ili.

D la  us-urnęcia gaizów z żo łąd k a  
pcdew a s ię  h rzudh  k r o w y  z im n ą  w o ­
d ą. zwłasizczwo z a ś  ze stro n y  le w e j  s ła ­
li rizny, d o  k tó r e j  p r z y le g a  ż w a c z /a łb o ,  
ji żeli m o ż n a , k r o w ę  w p r o w a d z a  się  
lo  w-oidy ta k , a b y  d o  p o ło w y  b y ła  w  
n iej zanurzona^.

W zd ęte j k r o w ie  m o żn a  d a w a ć  też 
co  p ó ł  g o d z in y  śr o d k i w ew n ętrz n e , 
k tó re  m o g ły b y  p o ch ło n ą ć  g a zy  lub  
sp o w o d o w a ć  o d b ija n ie . -Jak np. 1/8 
litra  ano on i a t n ,  r o z p u sz c z o n e g o  w1 p ó ł  
!itrze w o d y ; m o ż n a  d a w a ć  w tych  sa ­
n i) c li o d stę p a c h  cz a su  p o  p ó ł litra  
m lek a  w a p ie n n e g o , t. j. 'w apna g a sz o ­
n eg o , ro ize ieóc^ on ego  w odą.

N ie k ie d y  z d o b ry m  sk u tk ie m  s to ­
su je  s ię  śr o d k i -zabijające ferm en ta cję  
ga zo w ą . T u trzeb a  z a licz y ć  o le je k  te r ­
p e n ty n o w y  i n a ftę , k tó r e  d a je  się  
w ew n ą tr z  w ilo śc i 3— 4 ły ż e k  s lo t o ­
w y ch , zm ie sza n y ch  z m a łą  ilo śc ią  s ła ­
b ej w ódki.

Jeże li wizdącit na cz a s  zo sta ło  sp o  
s trz eż o n e , m o żn a  sp r ó b o w a ć  ® wyk- 
K c h  śr o d k ó w  m e c h a n ic z n y c h , u s ta ­
w iając, ©hure u w ierz ę  ta k . ah v  jego  
p rzód  'był w y ż e j  n iż  ty ł.

U sta w io n e j w ten sp o só b  k ro w ie  
n ależy  m a so w a ć  -m ocno J,r/ucl> z le ­
w ej stron y .

N iek ied yóśie  ad a iza  w id zieć  w na­
szy ch  o k o lica c h  w k ła d a n ie  do pyska  
p ow rósłu  s ło m ia n eg o , z w ilżo n eg o  o- 
tejk iem  ter p e n ty n o w y m  lub sp iry tu -  
-'(iii. P o w ró s ło  ta k ie  u w ią z u je  s ię  as  
rogi, a k ro w ę, u s ta w io n ą  jak  p od an o  
w y ż t j ,  m a su je  isię. p ob u d zając  ją do  
w y-m iotów .

P o d c za s  w y k o n y w a n ia  tych  żab ie

gów  b ard zo  s ię  za leca  zm u sza n ie  
zw ie rz ęc ia  d o  r u c h u  p o d  górę. D o b ­
rym  r ó w n ie ż  p rzy rzą d em  d o  rato  w  a 
nia b yd ła  p r z y  w z d ę c iu  jest so n d a  
p rze ły k o w a .

P rzyrząd  te n  jest b a rd zo  n io sk o m  
p lik o w a n y .

Sondy przełykow a z. dTcwimUmjm rozw iera 
czt-ni pyska..

W  tym  c e lu  w staw ia s ię  b y d ło  
p rzod em  w yźej, n p . n a  k u p ie  g n o ju  
lub  n a  in n y m  w tzm esian iu  g ło w ę  p o d ­
n osi s ię  ido góry-, a d o  p y sk a  w k ła d a  
stę sp e c ja ln y  rozw ierać?., p r z e d s ta w io  
ny n a  r y c y n ic  razem  i  o so b n o  z  ru rą  
p r z e ły k o w ą .'

h ozw  leracz p cs .„ d a  w  środ k u  o t ­
w ór, d o  k tó r e g o  o s tr o ż n ie  s ię  wykrada 
so n d ę  w y sm a r o w a n ą  oiliw ą. o rzy m o -  
co w u je  " oaw ieracz sz n u rk a m . d o  ro ­
gów . a b y  b y d ło  g o  n ie  w y r z u c iło .

K iedy rura d o jd z ie  d o  żw a c za . 
w y jm u je m y  trz c in ę  z a ty k a ją c ą  o tw ó r  
w crum.® i g a z y  izaraz .zaczyn ają  z sy ­
k iem  w y c h o d z ić  p rze z  rurę.

W łaśc iw  e u s ta w ie n ie  b y d ła  d o  w y  
k otu m ia  son d  . rwani a jest w a  ru n k iem  
k o n ie cz n y m  d la  .sk u teczn eg o  u su w a ­
nia gaizów.

.Teżeb w z d ę c ie  p rzeb ieg a  c ięż k o  i 
na in n e zab ieg i a lb o  n ie  m a  cz a su , 
a lb o  ich  z a s to so w a ć  ju ż  n ie  m o żn a , 
bo 'w zdęta kirowa u p a d a , n a le ż y  p rzy ­
stą p ić  d o  p rze b ija n ia  ż w a c za  trok a  
rem .

'IŻ.-/.obijanie żw a c za  m u.,i b y ć  d o  
k o n a n e  z  lew ej strom y, m ię d z y  o s ta ł  
n im  że b r em , g u zem  że b r o w y m  i w y -

Zwalczanie szkodników roślin uprawnych
w okresie zimowym i wuesnq wiosno

' (K om unikat S tacji Ochrony R oiiin)
Okres zimowy i prziów ioseony jest o. 

d uyod.-iy dla zwalczania n rektor ych szlkod 
niikóiw w  sadach ow ocow ych, a to z 
dwóch w zględów : a) w tym -kresie gdy  
drzewa pozbawione są liści, można o o -  
klad oej je opryskiwać; tb) można zasto­
sować silniej działające środki, których 
nie można używać w  ok esi-e wegetacyj­
nym, gdyż uszkodziłyby on e zielone c z ę ­
ści rośliny.

W  okresie tym zwykle jest stosowane 
kabolineum  sadownicze Karbołineum sa­
downicze wyrąb lane jest przez różne tir 
my i znaj-duje się w  handlu p od  różnymi 
nazwami Sktąd chemiczny tych środków  
jest dosyć różny, zaw sze jednak zaw e-ają  
one substancje smolne. Z wyrabianych w 
Polsce karbol in bezsprzeczni^ dofoi-e sę: 
,.!Carbol:.na sadownicza DłCM" t. „Azot" 
i ..Nfco-Dendriria ‘ f. lrA ve iorius". O h yd ­

n ym  w ierszm i je st  w iersz  „Sachur- 
m o r o z “ .

Najpiętkinif j  o p isa ł S y ro k o m la  stro  
nv ..sw o je11 •— s tro n y  nieśw ilesko - 
s to łp c c k ie , p o  w yjeździ e już  7 ZitłuCza 
•« ro d z a ju  repo rtaż iu  proy.ą, p  t . : „W e  
d ió w k i p o  mio-wih n ieg d y ś o k o lic a c h 1'; 
w ro k u  1853, k tó re  o p a trz y ł rh a ra k  te 
ry s ty c rn y m  i ty p o w y m  dla  sw o je j poe 
z ji w stępem .

S k o ń c z y ł się w re szc ie  o śm io le tn i  
pobyt p oety  w  Nadiui-erneńskim Zału 
ezu . W  tw ó r c z o śc i S y ro k o m li jest to  
okre-> w a żn y . W yjeżdżając, slsyd.. w  r 
1852, m ia ł p rzec ie  ła t 20. M iał w ięc  
w ię k sz ą  c z ę ść  życ ia  już p o z a  Sobą, 
(u m arł m a ją c  n ie sp e łn a  lat 40) Już 
tutaj je g o  ta le n t  i k ier u n ek  p racy  li­
tera ck iej u w y d a tn ił s ię  i za k re ś lił sw o  
js  gran ice . M iał tu też poeta  b y t s to ­
su n k o w o  z a b ez p iec zo n y , —  k a w a łek  
<; hit b a  n  ieothfiil^ 1 a le  p ew n y , i p raco  
w a ć m ó g ł s[K>kojnie. W  p ó źn iejszy m  
tego ży c iu  b y ło  in aczej...

N ie  w ia d o m o  też. i tru d n o  przesą  
d zać , jak  b y łb y  się  dailej —  (czy  ina  
czej) ro/;v, imąt tailenl S y ro k o m li, gdy  
by b y ł p rze m ó g ł b o leść  p o  s tr a c ie  
d zieci, k tó ry ch  śm ierć  hyrv g łó w n y m  
p ow od em  o p u sz cz en ia  Z ałucza , —  i 
p o zo sta ł kulaj.

W  k r/d ym  razie z Z a łu czem  z po  
w iatom  słojpecki-m  zw ią za n o  są  jego  
p oezje , i tjim o k o lico m  literatu ra  pod 
sk a  za w d zięcza  S y ro k o m łę , au tora  ga 
w ęd. p io sen ek , k tó re  c h o c ia ż  zatpotn 
r.iane p rzez szerszy  o gó ł, odegrały  
sw eg o  czasu  d u żą  ro le  i  dzi d aj je.iz. 
ćze ży ją  tam . g d z ie  —  k a ż d y  p o eta  
m arzy , aby jeg o  p o ezje  ży ły , —  w u 
stach  lu du ,

w.a te substacje stósuje s ę  w rozoencze- 
n tu od 5°/o do 7°/o. Co -do karbol in in­
nych Iwn, zdania o ich skuteczności sę 
jeszcze podzielone.

Do d z is ia j  w Z ałuczu , nad N iem  
ftcrrn, p o k a zu ją  okoTiiczrtłi w ieśn iacy ' du  
ży g łaz . w yślizgam y .w y g o d n y  d o  sie  
d zen ia . i o p o w ia d a ją , że  s ia d y w a ł tu 
cz ęs to  p o d a  i tw o rzy ł w ie r sz e ...

fi. W . łło n o szk lcw icz .

Op.y-skiwa-n-ia kaiitbofłnami- m o b a  sto­
sować zarówno w zimie, jak i ie  przed­
wiośniu, jednak tylko w czasie, gdy pąrz 
!<!< nie zaczęły rozpuszczać. Późniejsze 
oprysk, wania (tj. przed okresem rozpusz­
czania się pączków) dają lepsze wyn kt. 
Opryskiwanie należy sto-.ować jedynie w  
dni beem roźne (.zamartza-nie płynu m oże  
uszkoeb ć ikotę, zw.aszr.za młodą), m e 
wskazanym jest dokonywanie ‘e g o  żabie  
gu -podczas si-.nego wiatru, gdyż wtedy  
niepotrzebnie traci Się dużo substancji wa  
szająceij.

Zrastanie karbol-inami dokonuje się 
w ten Jposób, że  drzew o (ga łęzie i pien) 
dostow .łie zmywa się substancją zrasza­
jącą. Płyn sc;eka z  pnie i wsiąka d o  g le ­
by, co  .z czasem ujemnie m oże się odbijać 
na właściwościach gleby. Z łych w zglę­
dów w d obi ze opatrzonych sadach kar- 
boliray stosują raz na 3— 4 tata. iedrwk w  
sadach zapuszczonych, gd zie środek ten 
m ało był sto: owiany, można go  stosoiwać 
przez szereg >at z rzędu.

łCarboli-ny ,pokryw>aj> zroszone dr-ewa  
cienką warstwą substancji smolnych które 
niszczą (duszą) zimujące szkoonl*ki (jaja 
mszyc i -niektórych motyłi> gąsienice Na- 
intotrrfka iłd.); poza tym karbołiny oczysz­
czają Ikorę z mchów -i (porostów.

OprySk w ane c trz e w a  poprzednio po­
winny być oczyszczone i oskrobane koro 
ny prześwietlone, a opi zędy szkodników  
zdjęte.

Wreszcie należy podkreślić, i e  w os­
tatnich czasach niektóre firmy propagują 
tamiast karboli-n stosować emulsję ołejów  
mfneralnych. Środki, te  jednak n ie zostały 
dotąd jeszcze- na-ieżyce .zbadane na tere­
nie Patisiki, ito taż narazie Stacja ich nie 
m oże polecać.
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roistkaiUM k ręg ó w  ilęJźw iow ych  w m ie j 
!>cu n a jw ię k sz e g o  n a p ię i u  i wzmiessie 
n ia  s łió ry .

Przebijanie krowy Irokarein.

Troikar w b ija  s ię  w raz z p o c h e w ­
ką. G azy  w y p u szc za  s ię  pow-crt:, r a n ­
kę izaś trzeb a  le c z y ć  p ły n em  lezv n -  
fetkey jinym? —  iroztw<xrem k r e o liu y .

W l J.

Kredyty średnie  
krótkoterm inow e

Państwowy Bant Rot iy Oddział w 
W-Łlnie rozwijał w  r. 1938 w zakres.e kre­
dytów śred.iio > krótkorerminowych oży­
wioną -działalność fHansową. W roku 
ubiegłym  w yolacono kredytów nowych 
na łączną sumą 16.292.000 z l na tareree 
dwóch w ojewództw , wówczas gd y  w  r. 
1937 wypłaty ie  osiągnęły 11.530.000 zł. 
Spłały kredytów nowych w roku ubieg­
łym oizekroczyly 14.597.C00. —  Najwięk­
sze wypłaty przypadły na kredyty Imar- 
skie 8.006.000 zl, na finansowanie obrotu 
ziemiopłodami spółdzielni romiczo-har 
diowych 2.842.000 zł, na eksport trzody 
chlewnej 1.195 000 zł, ne kredyty inwes­
tycyjne 1.119.000 zł, na pożyczki pod re­
jestrowy zastaw zboża 790.000 zl itp 

Biorąc pod uwagę, że kredy ty inwesty 
cyjne są z natury swe- długoterm inowe, 
należy uznać, że obrót na rachunkach <re 
dytów nowych byt bardzo szybik' i spłaty  
kredytów osiąg ię ły  dokonane wyptaty

h.
c;
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I c E
Stan Spółdz. Rolniczo- 

Handlowych
w woj. wileńskim i nowo. 

irtidzKm
V  1938 r. ■ yliim s p ó i ń z i  ro lniczo-hau- 

'łlowy<t’h w GkTęgcwyin Związku « W ’!.nir 
^"■tękjszył sir o G sipô ckz j e t u i .

Obecnie w woj. w ileńskim  jest 9 sp ni 
'ttfei.- haanii. w woj. zaś  no-wagrĆHiżkins 13 
*1>-Ri i .-h e .is  .  W jm tnm iioue ąpółckziefaće w 
ciąg j g ni.caiety zakupiły  ziem iopłodów  od 
•'ołnflurw za zt 9.130.011. sprzedały żywca 
tte*>dy i rogaci;®}') za zl J.624 227. Innych 
towarów spuzeórco za zi *.944.867. N-ijży 
^'otmiejszy ;lziałakwoś. wyk-iz.ały w zakxes‘e 
®aknpu ziesmiofpiouóiw spóŁdaaelaiie w Głybą- 
tie in  ŁiUkrytd) obrót 'wynosi 1,173.560 zł. 
ttcaz w IłrusUiwśu, ourot zł 1.047.644. W  z:i- 
kresi, apnz.edł.iżj' żywca spółdzielnia w Szczu 
czynie, m ająca o W t  jUijTrfkt sł, spółdzielnia 
*  U dzie  zł 327.2Ó9.

Dalszy spadek ceny światowej żyta
O d poczęłku bież. T-oku, jak podaje 

łyg. „Polska Gospodarcza", je-steboy 
ś-wtaefleami dałszeoo soadlci' ceny żyta ne 
śv. ie jo .  W Antwerpii (Belgia —  i/inek 
wcJ.Yodewteowy, ter., n ie ,na c,gra liczeń 
co  d o  wywoziu pieniędzy) dla obroiów  
iytem  pofslkńm spadek ten wyniósł r*a 1 q 
m iędzy I tygodniem  stycznia i il tygod­
niem lutego zł 139: cena  żyła ze 1 q 
4>adłe w tym cza^ e z  zł 10 66 d o  zl 9 07, 
czyli o  15°/o. Jak widzimy, 1 q żyta w 
Amwerpti w II tygodniu tu+ego Icoszrowai 
rve w iele w ięcej niż 1 z ło tego  dolara.

W porów,łania z tym cena (wewnętrz­
na zyta w  Polsce uiegto niewieHciemu je­
dynie spadkow i: na g ie ło z ie  w  Poznaniu 
za 1 q żyta p łacono w I tyg. stycznia zł 
14.63, w II Gtg lutego —  z l 14.36; spadek  
w ięc wynosi gr. 25 ne 1 q, czyli n iecałe  
2 V  Rozpiętość między cena żyta w  Poz­
naniu i ceną żyta potsk e g o  w Antwerpii 
wzrosła w  tym czasie z zl 3.97 na 1 q 
(37u/« wyżej ceny światowej) do z ł 5.31

Kursy sadownicze ala działowych
W ileńska Izba Rolnicza w porozum ieniu

* poszczególnym i OTO ^  KR zurgninizowata 
Nt*rsy Sadow nicze dła iłziatłowych, tj. przo 
towni(a>\v \y (teiiaSie ogrodnictw a. Kursy 
adbyły się już w Gł^bwikaran (dia pow.: dziś- 
•deńskkpo, posiawsŁiepo, wilej.skiego) i w 
łCłedJou dla j»rw. nieśwśctsikiego.

27.11 do odbył się wo W sielubia,
pow. a&ęo^óctfKjjBgul S r s  dla pow woj. 
tuow o^ródzkit^o opsYw z Łictekiego i szczu- 

ruskiego. 13—,16.111 odbędzie się bu rs w 
Łśdłzie dla pow. lirfzlkiego i szczuczyuskiega, 
'6 —18.111 -  - w Mółodeoziiie dla pow wil.- 
Itoc kiego, oszmi.uiisk <ego i m oiodtczuńskie- 
go. 23—26.11.1 —  w Opsie rMą pow, hrasław  
-‘Skiego i' święcia oskiego.

K andydaci na kur? pnr/ybyrwają nu swój 
ko\sri. lub na Koszt ( / te ł  i KR. U trzym anie 
r'vyn lesie około 1 zł — 1,60 dziennie. Każdy 
uCKnatuik winien przyw ieźć ze sobą 

~iv<-*,,zk.ę i ptrzeicieradłr
:Kurs oła-jrmnije zagansueaiiti sadow nicze 

faktadaa,ie sudórw, form ow anie koron, upra

w a i naw ożenie sadów. pielęgnac ja drzew, 
przesKCzepiiaine drzew  óraz zby t owoców).

W jtklaoow cam ] są inspcKtorzy Izby Rol­
niczej oraz im tru łd o rzy  ogrodnictw a. Prócz 
wykładów- odbyw ają się pokazy i p rak tycz­
ne zacięciu w sadzie. Każdy z uczestników  
kursu  będzie mógł za pośredniciw em  Izby 
nabyć opryskliwacz ,P rim us" po ulgowe j ce­
nie 65 zł.

P o  ukończeniu k iu su  działowi oedą mo­
gli być wyzyskiwani w terenie

Stan nasrej fiaty hantil.
W edług infonnecji „Polski Gosp.", z 8 

t dnia 25 bm. stan polskiej floty hartdło 
wej na początku roku bież obejmował 
130 jednostek o łącznej pojemności 
97.267 trb. i 53.757 tm

Cała w ięc polska flota handlowa, obej 
podu- mujęca statki handlowe i rybackie oraz 

obsługi portowej wynosiła 163 jedno-tki 
o łącznej pojemności 102.8ę 0 łtb. i 56.862 
tm.

K A Z B U B i
h a w d E iw y  treftjomafLny „Kia/iatik * 

•ozŁjiżył sdę daildko w  g łęb i —  n a  o- 
^ćęnyail P lacu  ŁinSk usŁijm., na p ierw  - 
s>y!ni łuitom bućt pOatntie iproc.z s ło isk  
':<J iłynnyiu-' otbwnrżtalnikairi sm orgoń -  
•' tani, (Sia.TKrwiijCyniii c h łu b ę  i aitrak- 
'̂Je Ikiennascflii, zm ajdują s ię  n ajro-  

■'H afczc stoitóka iz .,p ajn ią iłk am i“ z 
w ®na, balofnaimlk izalrawlkaimi d la  
teięjci, zurówm o w y ro b u  rę k o d z ie ln i • 

jaik i taibrytkanta W  te j d z ied z in ie  
p rzew a ża  labnrycizina b aw H .a  

®lej id  a słym ne seama K aziufkcw e, od  
"ńrcteo diuźych d o  Ba jai Malej sz egu  ka- 
■ S r ?  b v  zaikicpBSina inogła podairo  
w'a<' g o  wybmEiiemnt,, a ta m ten  d vskr(  

p r z e c h o w a ć  g o  d o  n a stę p n eg o  
Dziuka w M ęsż łm i (kam izelk i: 'wyro 

,v gu rn ca rck ie . iromcDiaite islaltuetikA do  
"Owego w y ro b u , .stragany rofzm aityoli 

' ^ M ta b iż k ó w 1, r e k la m o w e  stragan y  
"^kitóryctu w v t w ó m :, jak p a sty  do 
“ bitw ia , jak iegoś roiynu dio łn^zpieoź 
ll’3°  ezy.szczenra ssSkŁa itd .. zaś na 

p e łn y c h  ofitoTwateti, b ło ta , tlo- 
'u ' szurm i u w ija ją  s ię  sp rzed a w cy , 
" 'życząc n a  g ło s: „ te śc io w e j język i, 

^ ^ 'łe k o g a ic ik '” rtp.. śp iew a ją ce  ba
ortóki".

P t-óo/  >cre rozm aite j w  elk ośc i 
^tsu> w p rosi a r ty sty c /r ie g o  wviT>bu.

rzu ca  s ię  r ó w n ież  w oczy  w udka d o ść  
s ło n i, w y k o n a n y c h  z g lin y , z drzew a  
i r o z m a ity c h  sto p ó w .

.Słonie p r z y n o sz ą  sz cz ęśc ie . C ie­
sz y ły  się  toż  o n e  p o w o d z e n ie m  n ie ­
m a1; ina ró w n i ze .sm orgoń sk im i oibwa 
rzairu.ami, k tó r y c h  o b fito ść  im p o n o ­
w ała. O k a za ło  s ię  jed n ak , .że n ie  
w szy s tk im .. J a k iś  o śm io le tn i bąk  
czepilając s ię  w y stro jo n e j w  folki m ło  
d e j  bOo.i<l-inamy wyraiżał ob aw ę: -— 
Mamnisitu, k u p  nm vair/.an< iwkósr wic 
c e j1. je s t  ich tym  razem  lak m ało . .

C zy m o żn a  w k rólk im o p is ie  od 
d ać c a łą  bairw nośe i j oztn a ito śe  w i­
le ń sk ie g o  „Kaiz.uika"? W y k ra cza  to  
p oza m o ż liw o ś c i  p ió ra . C zego  tu ła j  
n ie  m a?  iPo lerwej s tro n ie  s p r z e d a wu  
Tne są  sa m o d z ia ły  i  ta n d etn e  w y ro b y  
wiellkiclli la h n  k w łók icn n ie/zych . 
l \ z d ł u ż  śc ia n y  k o śc ie ln e j  roztok  o w a 
n o  r o z m a ite  izafbawky Jak iś doanoro  
s łv  ,.w y n a ła iz« i“ p rezen tu je  syKirzą- 
dzoaią przezfcśiiebie zab aw k i; p rzed  
s ta w ia ją c ą  isposóła ro z p iło w  ywamia 
k lo cu . Jed en  z p i łu ją c jy b  sto i n a  k io  
cu , d ru g i .na d ó łe , przy p o k r ęca n iu  
k orb k ą  o b aj tk a c ze  zg in ają  s ię . w y ­
p ro sto w u ją  i p iło  idzu  w  d ó ł i w  górf 
D /ie r ia  rui a rozd z iaw ia  b u z ie  W i' za

na 1 q (59'1,» wyżej ceny światowej). Po 
odHcientu zł 3.50 ocf I q na całość kosz­
tów przewozu ii zysk ekspedera —  mogliś­
my sprzedać żyto w  Anwerpii w łl ’y g o d -  
niu lułejsp za zł 5.50 na 1 q, czyli pra­
wie o zł 9 taniej .niż w kroju. Powyższy 
stosunek cen żyta w  kraju i na najważ­
niejszych r /). ikach zagranicznych wykazu­
je na jak wielikiŁ trudność natrafia nasz 
encsporr żyta, któty dwcony rzać się m oże  
tyilko ipwsy pom ocy wysokich premii eks­
pertowych.

Kalendarzyk robót w sadiis
MARZFC.

Kończyć roboty rouązoczęl*' w lulyim, Ij. 
czyścić dirizewai i krzew y, dalej psrzeńwieMać 
korony i bielić oraz opryskiw ać całe. drzew a 
2%> cieczą bordoską przećrw ko grzybkom , 
lub 10°/o pirokairljoliinzum prze< iwtkc sz.keJ 
ti'Koin drzew  jak  mszyca weimista, tarczow - 
ka Śliwkowa Hip. Ptruc drzewc! prostow ać 
o ile są  potjiy lonc. Zltandę. v sadzie naw ozić 
naw ozam i natu ra lnym i tub sztucznym i, prze 
kepać ją, wzgV<lrue przeorać, leże li zam arz 
nięcie ziemi nie przeszkadza, rozpocząć sa­
dzenie drzew  owocowycli.

Państw. Męska Szk. Poln. w Zubielewiczach
W  niedzielę 19 II rJ>. odbyto się uroczyste 

zakończenie nauki 5-imcSięezuej Państw ow ej 
W ędrow nej Szkoły Rolniczej w Znhielewi- 
izach , gm. lachowićk iej, pow. b a ra n o w s ­
kiego.

Należy zaznaczyć, że poza sam ą teore­
tyczną wiedzą ro ln iczą i wyniki praktyczne 
szkoły ro ln . są zmacznc. Oto okopano  i wy- 
naw ożono około 1000 airzew owocowych, ze 
skrobano korę, poobcinano snche gałęzie, 
zasadzono przeszło 100 m łodych drzew ek 
owocowych, wiehi gospodarz}' pow ycinało 
okna w chlew ach. poroDiło kory ta  i po­
rnosie dla św iń  w zorow e żłoby dla 
krów, pozakładało  kujiy kom postow e itd.

Poza łytm została ożywiona praca uiiej- 
-ioowego K. Rot. i KtjfW., to osta tn ie  np. po 
.stanowiło zorganizow ać zespół hodowli kur 
i pcczyi-ić sta r ani a o u rt ciromienia przel- 
szkola. Była terż prow adaona świetlica dla 
młodzieży zorgan izow anej k tó ra  cieszyła się 
dużym powodzeniem , '/o sta ła  naw iązana hal 
m onijua w spłńpraca szkoły ro ln iczej z m iej­
scową sżkołą . powszechną. .Szkoła rolnicza 
korzystała z lokalu szkołę powsz . a dziatwa 
szkolna z apara tu  radiowego szkoły ro ln i­
czej. Pozatean dziatw a akolna pod facho­
wym kierownictw om  p. [w ł. Stankiewicza i 
przy wspótndizialc k ier. szkoły C iechanow i­
cza P. zasadziła w ogrw lku sźkoł-nym k ilk a­
naście drzewek ors_ocowvcli i 60 świerków 
i 6 dębów na croemarzyiku w ojskowym  z cza 
sów Wojas światowej. Będzie lo trw ała p?.- 
m ię tea  po szkole rołuiczej.

Trzeba leżJwlieiizieć. ze w spom niane p ra ­
ce s*ą tym , co JrTośiui było zrobić w śród gos 
podarzy jesienią i w czasie zimy, a prawdlzi- 
we zastosow anie nabytych wiadomości na- 
stąjń  dopiero  z w iosną w p racy  na  roli i w 
późniejszej p racy w ogrodzie, sadzie i chle­
wie. Późniejsze prace praktyczne będą kon- 
tro lów ane i komty.ouowanc elo jesieni r. b. 
przez Szkołę Rolnicza Która przenosi się 
obecnie do Swojaitycz.

Tłrzeba znać ogromu} kousea-watyzm go- 
sjm darczy i nieufność m ieszkańców  naszej 
wsi' do wszelkich nowoczesnycł. m etod pra­
cy w gospodarce rolniczej, by móc należycie 
ocenić wynik i i postęp w  gospodarstw ie n a ­
szego chłopu czy szlachcica zaściankow e­
go — słuchacza kjun.sów rolniczych. — 
W ynikł te, w stosunku do potrzeb  ku ltu ry  
roltnej, ogrodniczej i lio*]bwłan«j są może 
jeszcze skrom ne — jednak są one lym „za- 
raz tecm " k u ltu ry ro lnej, k tó ry  coraz b a r­
dziej bodzie p rzn iik a ł i opanow yw ał gos- 
podar.dw>o naszego w ieśniaka, aż dojdziem y 
ao napiraiwdę wy.soK.iej jakości gospodarczej 
nasze_ ,vsi. P^ędrown i Szkoła Rolnicza do­
brze spełnia sw oją m isję niesienia .kag ań ca  
ośw iaty ro ln iczej" na wjeś.

T-łl.eż zupełnie słuszni.' należą się słowa 
praw dziw ego uznania i wdzięczności p W ła 
dysławow i St a liki cwiczowi — kierow nikow i 
Szkoły Rolniłzoj, wyiwżtoiłc n»i przez p rze ! 
slawiicielf organizacyj i m ieszkańców  Zubie 
lewńcz w cza-sie zakończenia nauki w Szkole 

j hoin-iczej. C. P.

r., śc ia n ie  ro z m a ite  searwietki z sa tn o  
d zia łu  z tnaj/isam i: „Z a c isze  o g n isk a  
(K )inowego", ,,P' j na z<krowie“ S it. p. 
T o ju ż  su)... iiiiem i-edkie m o d y . T a m że  
i z l e j  sa m e j serii wsl/retnie oiloodouiki: 
N iem iec  w  b irw arskieh  poriikańh srtrzc 
la d o  sarenlki...

P ra w d z iw y  K a/i-fk  iz ipraw dziw y  
nii kazluflcow-iicizami sc h o w a ł s ię , jak 
z a z n a c z y liśm y  n a  rytnikit Łwk is/kirn

•Pełno jest Lita j p rzed e  w szy stk im  
rozm aitych  w y ro h ó w  .bedaiai^ikicli. —  
S to sy  n ie c e k , halilj, ccJ irów , so n ie , du- 
hd, toiporzyslka. łyżka i w id e lc e  z drze­
wa aro? t . p . w yTohy w si w ile ń sk ie j

Ci k a iz iń k ow icze  jyotóliodzą w  dii 
żej c z ę śc i 'Z p o w . św ię c io ń sk ie g o . Od 
dziada-praciziadai In.winią się  on i w y ­
rab ian iem  ro z m a ity c h  przedm hytów  /  
drzew a.

M ieśn iak  n ie w y so k ie g o  w zrostu  v 
długiem k o ż u c h u , trzy m a ją cy  w  ręku  
d o p ie r o . 2o (kupiane ma n-yaikii o liir /v  
m .e (buty, lłędąe<‘ w  w y r a ź n e j dy.spro  
p orcji d o  jego d rob n ej p o sta c i, ^nfor 
m u je:

—  T ak  p an oczk u  w  tym  noku jes! 
mmiej tych  w yrabóyę. Uh. rok u  z na 
szej wio-siki p r z y b y ło  sz e ść  furtnam ek, 
a ter a z  ty lk o  l r z \ .  Nit- m a  się  czem u  
d z iw o w a ć , p a n o c zk u . D rzew a n ie  hy  
ło . n ie  (było r  czeg o  rob ić . O b y w a te le  
n ie sp rzed ają , a k u p ey  —• ch cą  drogo. 
N ic op łać ' się. W id /i pan ten w óz?

S am e d 'z*'w o k o s/jto w a ło  ‘JO zł., ze la  
zo  3 0  tzł. A ile ż  ja pamok koc.hauiicń  
lei, iza n ieg o  d o sta n a ?  Mały w ie śn ia k  
z ogronm ym .i m ita m i m adhinął ręk ą .

W id a ć  jedmalk, że  taik ź le , jak m ó  
w ił tiiie je s l, g d y ż  kidLii n « iz ; c lie ia ło  
n ab yć coś z .jego wyrOtKiw .a le  w ieś  
niak g ro sza  mie o p u szcza ł z cen y ,

—  P ro szą  n ie  ta rg o w a ć  sia 1 tak  
darnino sp rz id a ja ...

O so b h w o śc ią  „K aziuk a" . a i n ie  
ty lk o  ,K azim ka“ , lecz  w szy s tk ich  n n  
k ó w  i k ieim iasz.y w iłe ń śk ie ti są sp rze  
d a w c z y n ie  ziół.

I tymi ralzem za ra z  ma skraju  ryn  
ku ł^ulkiisk^ego p rzy  dtrewinianej śc ia  
n ie  p ło tu  r o z m ieśc iły  s ię  liam dlark' 
'iołanni.

Jed n a z  n ich  n a z y w a  sie  Jammoło 
yy Iczoyra. 5tui od  30 ła t sp rz ed a  je oma 
zioła .

—  Z nają .nm-ie. paiuoczku. h ard zo  
d ob rze  i na ■ii.niweTs.ylec.ie! N aw et z 
W arszaw y też  p rzyjeżd ża .jo  d o  m nje  
po z io ła . Profeson-zy jc r /r d io d z o  i do  
Chtory. W szystk ie' lekitirslwy m o je  
skiuitikujo.

—  A jaik targu  jec ie?  C hcę o  
yvas d!o g a ze ty  maj isać...

—  P a n o c zk n  k och am 'erk i. a, m o- 
ża n ie  itrzeba, b o  minie .jeszcze, u ch o  
w aj Róg. w ie lk ie  n a ło g i k azo  p ła ­
cić..:
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Chcę być zdrowym i długo żyć
Kolumna Pow iatow ego Towarzystwa Przeciwgruźliczego W ileńsko-Trockiego

C H o r o b u  s l r l e p u
C horoba ze  sk lep u  ź le  u trzy m a n e  

g o  g ro z i w  w ie lu  p rzy p a d k a ch , n ie-  
(kiedy jed n a k  ta groźb a  je s t  talk b e z ­
p o śre d n ia , ż e  te w y ją tk o w e  o k o lic z ­
n o śc i w a rto  o m ó w ić

P ie r w sz e  i n a jw ię k sz e  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o , gd y  sam  sp rzed a ją cy  jest  
d o tk n ię ty  jaikąś ch o r o b ą  zak aźn ą . 
W eź m y  dla  p rzy k ła d u  ty fu s  b rzu szn y  
k tó r y  je st  choroibą c iężk ą , k ła d ą c ą  
c z ło w ie k a  do łó ż k a  n a  k ilk a  ty g o d n i. 
Z d arza się  jed n a k  tyfiuis le k k i, k tó r y  
c z ło w ie k  p r z y n a jm n ie j  w  p o ło w i e 
p rze n o s i n a  n o g a ch , a na p o czą tk u  to 
i w  śred n io  c ięż k im  ty fu s ie  cz ło w ie k  
ch o ry  m o ż e  z ty d z ień  c h o d z ić  'z g órą  
czk ą . iPo w y zd ro w ie n iu  z ty fu su  n ie ­
k ie d y  p r z e z  pairę ty g o d n i, cza sem  z n a  
c z n ie  d łu żej o z d r o w ie n ie c  n o si zaraz  
ki w  je lita c h  i w y d z ie la  je  z k a łem . Je 
żeTi ta k i sk lep ik a rz  le k k o  ch o ry , a lb o  
będ'ący na p o czą tk u  ch o ro b y  lu b  n osi 
i e l  za ra zk ó w , p o  z a ła tw ie n iu  p o trze  
by n a tu ra ln ej n ie  w y m u je  rąk  i sp rze  
d aje p ro d u k ty  sp o ż y w c z e , co  się  n ie  
raz zd arza , to  ile  razy  w eź m ie  on  te 
p ro d u k ty  d o  birudlnydh rąk i tym i rę 
k am i da k u p u ją ce m u  b u łk ę , ty le  ra 
zy  m oże  w y w o ła ć  tę sam ą ch o ro b ę  u 
sp o ż y w a ją c e g o  b u łk ę .

W e ź m y  d ru g i p rzy k ła d , d o ty c zą c y  
gru ź licy . P rzec ież  to  ch o ro b a , trw a ją  
ca  lattalmł. N ie k ie d y  g ru ź lik  p op raw ia  
się  p o zo rn ie  z u p e łn ie  n a  ja k ie ś  parę  
m ie s ię c y , a p ó źn ie j  zn o w u  n a stę p u je  
p o g o rsz en ie . S p rzed a w ca  z o tw a rtą  
g ru ź licą  i n iesta ra n n y , k a sz lą c  i p lu  
ją c  w o k o ło , m o ż e  z a r a z ić  d u ż o  pcrodu 
kitów, na k tó r e  ty lk o  d o sta n ą  się  n a ­
w et n iew id b c zn e  z u p e łn ie  k ro p e lk i je  
go za k a żo n ej ślin y .

D ru ga  m o ż liw o ść  za k a ż e n ia  to  
p rzez ch o re g o , zn a jd u ją c eg o  się  ob ok  
sk lęp u . Illeż to  razy  zd arza  się, że  
w ła śc ic ie l skllapu, m a ją c  d z ie ck o , do  
tk n ię te  o strą  ch o ro b ą  zak aźn ą , n ie  od  
da g o  d o  sz p ita la , ty lk o  trzym a  w  m ie  
sź k a n iu  ob ok  sk lep u . Z w y k le  sk lep  łą  
c z y  się  b e z p o śr e d n io  z m iesz k a n ie m , 
w ię k sz y  p o k ó j  od d aje  s ię  n a  sk lep  a 
mnilejsizy z k u c h n ią  z o s ta w ią  n a  m ie  
sz k a n ie . W  ty ch  w y p a d k a c h  o  za k a że

n ie  b ard zo  ła t  w1 o. P ie lę g n u ją c y  c h o ­
reg o  p o d a  m u  coś, p o p r a w i m u  łó ż k o , 
p rzew ró c i go , a p ó źn ie j , nawTet n ie  
w y m y w sz y  rąk , b ieg n ie  do sk lep u , bo  
k to ś  w sz e d ł a k u ra t w  ty m  m o m e n c ie . 
N ie  jed n ą  ch o ro b ę  za k a źn ą  w  te n  spo  
sób  p r z y n o s i się  z to w a rem  ze sk lep u  
do w ła sn e g o  domiu. M ógłby k to ś  za ­
p y ta ć , c o  w  ta k ic h  w y p a d k a c h  rob ić , 
p rzec ież  w  k a żd y m  d o m u  m o że  się  
zd a rzy ć  ch o ro b a , sk lep ik a rz  m o że  
b yć raz ch o ry , a  sk le p ik a r z o w i w ol 
n o tak  sa m o  k o c h a ć  sw o je  d z ieck o , 
jak  k a ż d e m u  z n as. S łu szn ie , a le  n a ­
w et n a jb ard zie j k o c h a ją c  sw o je  d zie  
ck o . niie m o żn a  cud izego n a ra ża ć  na  
n ie b e z p ie c z e ń stw o  te j  sa m ej ch o ro b y  
W  ty m  w y p a d k u  jest za w sze  w y jśc ie  
—  od d ać ch o re g o  do szp ita la  C hory  
zaś su ch o tn ik  n ie  p o w in ie n  b y ć  sprze  
daw'cą w  sk lep ie  ii o b s łu g iw a ć  lu d ­
n ość, n a ra ża ją c  ją na za k a żen ie .

W re sz c ie  ch o ro b ę  m o g ą  p rzy n ie ść  
k u p u ją cy  d o  sk lep u , a s ta m tą d  k to ś  
in n y  zab ierze  i" d o  sieb ie , do sw eg o  
m iesz k a n ia , z a k a ża ją c  c z ło n k ó w  r o ­

dzimy. W eź m y  zn o w u  ten  sa m  p rzy ­
k ład1 d uru  b rzu szn eg o , co  p o p rzed n io  
ty lk o  teraz n ie  w  sk lep ie , a w  d om u  
g o sp o d a r za  w ie jsk ie g o . C h orego  dog  
lad a  g o sp o d y n i T a k ie m u  ch orem u  
trzeb a i  łó ż k o  p rzes ła ć  p a rę  razy  n a  
d zień  i o b m y ć  g o  i n a czy n ie  n o c n e  m u  
p od ać. Jeżeli gospodyni! zech ce  k u ­
p ić  d la  ch o r e g o  b u łk ę  i p ó jd z ie  do  
sk lep u  p o  p ie c z y w o , to  o  z a k a że n ie  
ła tw o . P rz ec ież  u  n a s  je s t  n ie sz c z ę s ­
n y  zw y c za j, ż e  k a żd y  k u p u ją cy  b u łk ę  
m u si n a jp ierw  3 lu/b 4 ra zy  n ag-  
niieść, żeb y  s ię  p rze k o n a ć , c z y  d ob rze  
w y p ie c z o n e  i o z y  n ie  za  tw a rd e , a d o  
p ier o  p ią tą  w e ź m ie . T o  n ic , że  zak ra  
n ia ją  ta k ie g o  p ró b o w a n ia  że  sp rzed a  
ja c y  m ówi', iż  p ro d n k tó w  d o ty k a ć  rę  
k a m i n ie  w o ln o , k u p u ją c y  o d p o w ia d a  
d u m n ie: „Za sw ó j g ro sz  żeb y m  n ie  
m ó g ł narweft zo b a cz y ć?  T o  w ca le  n ie  
k up ię!" . S p rzed a w ca  w  tym  w y p a d ­
ku jest b ezb ro n n y . N a tu ra ln ie  tak a  
w y p r ó b o w a n a  n a  w sz y s tk ie  str m y b u ł 
k a m o ż e  m jeć  n a  so b ie  zarazk i róż  
n y ch  ch o ró b , z a le ż n ie  od  tego , jak ie

i c t  'w m m w um szm m .

Na zd jęc ia  mom ent uroczystego pośw ięcenia szrtamidairiu szkoły im. M arszałka Śmigłego-
Jtyclza w iWairszawie.

Połow y nad Morzem Północnym
H u cz y  izłowiróżnie w ich er  od „N or  

d y “ . W a lą  się  n a  .słrąd sp ie n ia n e  g rzy  
w a cze  B a łty k u  i  z s y k ie m  zg r zy tliw y m  
gry zą  m ia łk ie  p ia c h y  w y d m . P o św is t  
p rze ch o d z i coraz  po b a d y la c h  o sto -  
w y ch , p o  o stry c h  p a rzy c a ćh , p o  w rzo . 
so w isk a c h  ,po sośnini-e sk a r la łe j  i to ­
czą  s ię  do je g o  w tó ru  p ia szc zy ste  
z iarn a . W ciislkają s ię  jęz o ra m i zad- 
m uchó.w  w  sk ą p ą  r o ś lin n o ść , g ład zą  

c ie r p liw ie  r ó w n ię  n a d b rzeżn ą  i n ie ­
stru d zen ie , z u p o r e m  za c ie ra ją  lu d z ­
k ie  śc ież y n y . A ja k b y  n a  p rzek ór  
w szy s tk iem u , d z ień  w  d zień , n a  p r z e ­
łaj p o p rzez  ip iaszczysk a , p o d r ep ta ją  
ty m iż  sa m y m i p rze jśc ia m i w  w y so ­
k ich , n a sm a ro w a n y ch  d z ie g c ie m  b u ­
c io ra ch  c ie m n e  sy lw e ty  ry b a k ó w .
S p y ch a ją  w  k ip ie l m o c n e  d ęb o w e  
„b ooty" , w c z e p ia ją  się  ic h  d z io b a m i 
w  z ie lo n e  w a ły  fa l i p rą  n ap rzód , n a  
g łęb in ę  p o  ry b n ą  zd o b y cz . C iężk ie  ż y ­
cie , b a rd zo  c ię ż k ie , ty ch  hwłzd, co  p ra ­
cu ją  n a  Imorzu, co  z n ie g o  ży ją . N a ­
rażen i n a  c ią g łe  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,

sm a g a n i n iera z  lo d o w a ty m  w ich rem , 
g łu szen i sztorm ow ym i h u k iem . A m i­
m o  tych  c ię ż k ic h  w a r u n k ó w  są s z c z ę ­
ś liw i. M ogą ży ć  w  sw o im  w ła sn y m  
k raju , pirzy w ła sn y c h  ch ec za c h . Go­
rzej je s t  ze -sporą g a rśc ią  ty ch , co p o ­
ła w ia ją  ina M orzu P ó łn o cn y m . C iągłe  
n ieb ez p ie cz eń stw o  i to  o tw a rty ch , d a ­
lek ich  w ód , u k sz ta łto w a ło  z n ich  lu ­
dzi tw a r d y c h , za h a r to w a n y c h  i b e z ­
w zg lę d n y ch  m im o , że n ie k ie d y  są to  
naiwet k ilk u n a sto le tn i ch ło p cy .

P o  k r ó tk im  o d p o c zy n k u  na lą d z ie  
(p rzew ażn ie  w  H o la n d ii lu b  D anii), 
n ie  d łu ż szy m  mad 48 ga d zin , w y r u sz a ­
ją w  d a lek ie  irejsy ry b o łó w cz e .

J eś li ła w ic e  ry b n e są lic z n e  i szczę  
śc ie  sp rzy ja , to  je sz cz e  p ó ł  b ied y , bo  
w ró c ić  do p o r tu  m o ż n a  n a w e t w  ty ­
dzień. Alle je ś li  Bios isię o d w ró c i, to n ie  
jed n o k ro tn ie  i .sześć tygod n i k o ła ta ć  
się  trzeb a  n a  w zb u r zo n y ch  fa la ch  Mo 
rza P ó łn o c n e g o , h e n  p rzy  -Szetłan- 
d ach , W y sp a c h  O w c z y c h  lu b  na m g li­
s ty ch  w o d a c h  c ich e j Is la n d ii. N ieraz

poifeżtne, z im n e  i s ło n e  f a le  w a lą  w  
p ok ład  ; p r z e le w a ją  s ię  p o  malm bez  
u sta n k u , g ro żą c  n ie  t y lk o  z m y c ie m , 
lecz n ie je d n o k r o tn ie  p o g rą że n iem  
staitkiu.

Jak  w y g lą d a  sam  p o łó w ?

Z w ieczo ra , gd y  za czy n a  s ię  ś c ie m ­
n iać, n a s ta w ia  się  d łu g ą , b o  p ra w ie  2 
i p ó ł  k ilo m e tr o w ą  s ie ć , w  k sz ta łc ie  
szero k ie j ta śm y . W ia tr  i  fa la  u sta w ia  
ją, z g o d n ie  z e  s w o im  k ie r u n k ie m , tę  
o lb rz y m ią  iniiciainą p rze  zfcodę i  zarny  
k a ją  n ią  dirogę p r z e c h o d z ą c y m  ła w i­
co m  ryb n ym . R yb y  jak  to ryb y , n ie  
c o fa ją  się  p rzed  szarą , zd ra d liw ą  -sie­
cią , jen o  u p a r c ie  w p y c h a ją  g ło w y  w  
e la sty c zn e  ok a  i sam e p ad ają  o fia rą  
sw eg o  r y b ie g o  upoiru. N a jlep ie j ło ­
w ią  isię ś le d z ie  m ię d z y  7 w iec zo r em  a
2-,gą p o  p ó łn o c y . T o  te ż  gd y  p rzy ch o  
d zą  go/dziny p op ółn ocm e, c z a s  w y c ią -  
gamia s iec i, s ta te k  p rzed tem  c ich y  i 
seniny o ż y w ia  s ię . T en  i ó w  z b ied ą  
roźbudzom y p rzez  w ach ltm ana, w p y ­
ch a, zu p e łn ie  ja k  n a  z ło ść , p ra w ą  n o ­
gę d o  le w e g o  h u ta , k iw a  se n n ie  g ło w ą  
do ta k tu  fa li i klinie. M otor w a rc zy  i

ręce  ją  d o ty k a ły . W  ty m  w y p a d k u , o  
k tó r y m  m ó w im y , będ'ą to  zarazk i du  
ru  b rzu szn eg o , w  d ru g im  g ru ź licy , w  
trzec im  d y fter y tu  lulb in n y c h  ch o ró b  
za k a źn y ch .

K u p u ją cy  m o że  też zaTazić og lą d a  
n e p ro d u k ty  n ie  ty lk o  ręk a m i, lecz  i 
kropełkaim i ś lin y  z u st. J eże li je st  na  
p rzy k ła d  su c h o tn ik ie m  a lb o  ch o ry m  
n a  d y fter y t, lu b  n a  in n ą  ch o ro b ę , k tó  
rej z a r a z k i zn a jd u ją  się  u c z ło w ie k a  
w  gard le  ,to  p r z y  kaszlu-, k ic h a n iu , ła t  
w o  m o ż e  z a k a z ić  te w sz y s tk ie  p ro ­
d u k ty , ja k ie  zn a jd u ją  się  w  jeg o  b li­
sk o śc i, n a  k tó r e  m o g ą  u p a ść  n ie w : 
d o c z n e  zu p e łn ie  k r o p e lk i ś lin y

(Mając to  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  n a  
w zg lę d z ie , trzeb a  z jed n ej stro n y  p r o  
d u k ty  w  sk lep ie  z a w sz e  p rzed  rę k a m i , 
lu d z k im i i p r z e d  ic h  ś lin ą  za b ez p ie ­
czy ć . T a k ie  rzeczy , ja k  s ło d y cz e , owo- 
ce n a jle p ie j  je s t  trzy m a ć  w  g a b lo tc e  
za szk łem , a lb o  c o  n a jm n iej  p rzy k ry  
w a ć je m u ślin e m . W  sk lep ie  w ię c e j  
je sz cz e  n iż w  p r y w a tn y m  m iesz k a n iu  
trzeb a  d b ać  o  za b e z p ie c z e n ie  produk  
tó w  przed' fourzsm  i p rzed  m uehatm L  
Do- sk lep u  ty łu  o b c y c h  lu-dlzi p r z y c h o  
dzi-, a k a ż d y  na olbuwtłu p rzy n o si b ło  
to , k n r z  i różn e n ie c z y sto śc i. T rzeb a  
z a w sz e  p a m ię ta ć , że  k a żd y  p ro d u k t  
z a n ie c z y sz c z o n y  w  p ry w a tn y m  m iesz  
kanii.u grozi tylliko ro d z in ie , k a ż d y  pro  
d u k t za k a żo n y  w  sk lep ie  tw o r z y  n ie  
b e z p ie c z e ń stw o  n ie  tyllko dla sk lep i 
k arzą  i je g o  ro d zin y , le c z  dla c a łe j  
w si. n ie k ie d y  n a w e t d la  o k o licy .

D la teg o  w  sk le p ie  m u sz ą  b y ć  za 
ch o w a n e  zn a c z n ie  w ię k sz e  o s tro ż n o ś  
ei-, n iż w  m i-eszkankt p ry w a tn y m .

K. M-

K & M Ę J IW K A  T  W
W  M ichaiłiiszkach dinia 5 marca- 

oraz w  G ier w ia ta ch  idlni-a 12 maTca 
od b ęd ą  się  o d czy ty  z r a m ie n ia  T -w a  
P r z ec iw g ru ź licze g o  P o w  W ile ń sk o  -  
T r o c k ie g o  na tem at „C zy g ru ź lic a  jest  

i u le c z a ln a 1'.

d y sz y  i d rży . S ta tek  ro zb u d za  się, 
P rzy  b u r c ie  sta ją  d w a j ry b a cy . P rz y ­
p iera ją  isię m o c n o  i c ią g n ą , a c ią g n ą  

W  M a sk a ch  re flek to r a  b ły sk a  sre 
h rem  jed n a , d ru ga, d z ie s ią ta  ryba  
C ała ic h  im asa inatkan-a w  szare , p o d ­
s tęp n e  isieci. C h lap ią  t łu s ty m i cia łam i
0 o ś lizg łą  ju ż  b u rtę , w ie r c ą  s ię  p rze;  
ch w ilę , .puszczają  p rzez  'rozszarpane 
sk rzek i piosolkę i m rą se tk a m i, t y s ią ­
cam i. T u w  k ra ju  jed en  ś le d ź  za  d z ie ­
s ią tk ę , taim p o  ipas n u rza ć  się  w  n ic i  
trzeba. M d leją  r ę c e , p a li o g n iem  tw ar;
1 c ie k ą  od  m e d u z ie g o  ja d u  łz y  z za- 
A'potąo ru pars: 'uzoo u ń u  ipAuradtepp
ja k b y  k o ń c a  n ie  m ają , a tu  zaraz pc 
w y c ią g n ię c iu  ich  trzeb a ryb ę n a so lic  
i r ó w n o  n a ło ż y ć  d o  b ek . G dy statek  
otrzy m a  c a ły  ła d u n ek  (50.000 kg) w 
k ró tk im  c z a s ie  i iwiraca s z c z ę ś liw ie  dc 
lądu, w te d y  d o p iero  tw a r z e  roz ja śn ia ­
ją  s ię  p o g o d n y m  u śm ie c h e m  i serca  
r a d o śn ie  b iją  w  ta k t  'm otoru ,-bo prze  
c ież  itam n a  lą d zie  czek a  za s łu żo n y  
od p o c zy n ek , s tra w a  p orząd n a  i spore  
ga rśc ie  p ien ięd zy .

B o g u s ła w  D o m a n iew sk i, 
(D okończenie  nastąpi).
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2  r ą g n k ó w
Na krajowych giełdach zbożow ych  

wndencja jest naoyó-ł imccmejsza dla 
pszenicy J jęczmienia. W zakresie żyła 
sytuacja jest bez zmiany. Jeśli chpdzi o  
°W es, to ożywienia dotychczas niema, 
a‘le w związku z  nadchodzącymi -robotami 
wiosennymi w polu, ceny o'.csa powinny
zwyżkować.

W  dziedzinie nasion daje s ę  |uż za- 
uWażyć pewne ożyw ien ie .

Ceny ziemiopłodów
w zł. za 100 ke wg notowań Giełdy
Zbożowo - Towarowej w Wilnie z dn.

28.11. r. b.
Zyto 1 st....................... . 14.00 14.50
Zyto II st..................... 13.50 14.00
1szenica I st. . . . 21.25 21.75
■‘szenica II st. . . . 18.75 19.25

Jęczmień II st. . . . 17.00 17.50
Owies I st. . . 14.00 14.50
Jwies II st. . . . . 12.75 13.50

Gryka I st................... . 19.50 20.25
Łubin nieb. . . . . 10.50 11.00
“Siemię lniane . . . 51.00 52.00
•-en trzepany st.Horodziej,2000. 2040

argamec mocz. W ołożyn 880. 920

Ceny żywca I mięsa
w Wilnie

dotowania 1'ymczas. Komisji Notowań Cen 
Cena locc Targowisko i Rzeźnia w dn. 

24.11. 1939 r. w złotych ew. groszach 
i  y w I o c za 1 kg 2vwe] wagi:

I gat. II gat III gat.
'Stadniki 
Krowy 
Cielęta
Owce — — —

Trzoda cni. 0.90— 1 00 0 80 -0.90 —
Mi ę s o  w hurcie miejscowego uboju:

II gat
0.45—0.50 0.40 -0.45 0 30-0.40 
0.4i—0.50 0.40-0.45 0.30-0 40 

— 0 45—0.50 —

1 gai­ li gat. III gat
Wołowina 0.85—095 0.8 —0.85 0.60-0.70 
Cielęcina
Wieprzów. 1.20—1.30 1.10—1.20
Baranina —

S k ó r y  suriwo
Bydlęce za 1 kg 
Cielęce za 1 sztukę 
Owcze ,

0.70-0.75 —

0.75—0.90 
3.50—4.57

Ceny nabiału i jaj
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

WeczarsKich i Jajezarskicn notował
28.11.1939 r. następujące ceny 
' jaj w złotych:

nabiału

^asło  za 1 kg: hurt: detal
wyborowe 3.40 3.70
stołowe 3.30 3.60
solone 3.00 3.20

Sery za 1 kg: hurt detal
edamski czerwony 2.30 2.60

żółty 1.90 2.20
litewski 1.75 2.00

•^aja 1 kg 1.40 1.60

Ceny ryb
za czas od 18.11 do

'Karp żywy I gat 
^*rp śnięty 
•Szczupak żywy wybór.

. „ średni
„ śnięty wybór.
„ śnięty półwybor.
„ śnięty średni

Leszcz śnięty wybór.
„ pótwybór.

» .. średni
"Sgorz śnięty wybór.

» pótwyb.
Jkoń pótwyb 

>• średni 
ii drobny fl t B 

ł°ć  średnia 
» droLna fl I B 

•Sielawa mała 
Stynka
W aś półwybor.

Lin żywy drobny 
» śnięty wybór.
« >, pólwvbot.

24.11 39 r. 
hurt deta 

1.80 2.00

2.30 
1.80 
2 00 
1.80 
1.50 
1. JO 
1 10 
0.80

1.40
1.20
0.50
080
0.40

0.80

2.70
2.30 
2.10 
2.00 
1.80 
1.50
1.30 
1.00

1.60
1.40
0.80 
1.20 
0.80 
0 60 
1.00

1.80 2-00

MASZYNY do SZYCIA
bębenkowe „SEW RIT* system u Singera, do uży tku  d o ­
mowego i krawiecczyztiy Nadają się do haftow ania, rne- 
reżkowania, marszczenia, obrębiania, okrętkowania i.t.d. 

M aszyna pudełkow a . zł 145.—
,, gab inetow a. . „ 170.—

Skład fabryczny
„ S F W K I  r «
W a r s z a w a ,  A l b e r t a  1

15-letnia gw arancja. Żądajcie bezpłatnych prospektów .

Rzeczy ciekawe
OWCE W GUMOWYCH KALOSZACH

Angielscy hodowcy owiec ponoszą rok 
rocznie wielkie straty , około pół m iliona Hm 
tów (id  mi 1 łan u\v Zł) z powodtu chorób pru-- 
r.hnie:n ia nóg owiec, spo w odowań) oh przede 
wszystkimi w ilgotnym klim atem . Dwaj fa r­
merzy w GhecHair wjpadii na pomysł, aby 
■obuwać lmgl ow’UfB w kaiłoszyikd giumowe, 
chroniąc zwiei-zętą przed* chorobam i infek- 
cyjtnyani i wilgocią. Akcja profilaktyczna 
okazała się talk praJktyozmą, że obecnie faT 
m erze sp raw iają  taikie kalosze swoiim s ta ­
dom owiec. W  tvau celu w ielka . u bryku w y­
robów  gumowych „Uiuinlop"" ufrządzlta nawet 
osobny oddział fabrykacji gumowych buci­
ków dla owiec.

ROŚLINA KASZLĄCA.

W, kra jach  rt.rupilka-lnyiah istnieje riąłślma. 
k tórą  maofjwiano BraśBiml ikaiszll-ącą". Jest to j'e 1 
dem z ma jawniej !/ ii a ą y(Vi. a izwr|Gjein najory  
giiiiaifiniejszydh dziwów przynrody. Jeśli pyt 
czy Ikuirz osiada na jej Liściach, ipiijguiuy od 
dechlowe roślinyITnapetniaja się. pot-em zaś 
lekko wyfbucha ją. p rzy  czym w ydany wtody 
d-źwięlk przypom ina ;ifo zluuizęnia kaszel lu- 
tizki.

PERUKI PODROŻAŁY.

Pen-.uiki zdrożały  o przeszło 50 pwjć.j — 
T aką wieść isa-erz.ąć^iinęEy-ikayiskSe Ikoia j.raso  
we, izbliżome do H ollyw oodn. Ranie włosy 
sprzedaje się iteiryz po  10 dolnirm, iza 20 gra 
mów włosów .długości 30 centynietró  a po 
55 do larów  za '28 gram ów  iwłosói długości 
jędrnego m etra. Siwe -włosy <są w  tej sam ej 
cenie. Wlłosv iziupełlnk białe kosztu ją  -o 50 
proc. drożej niż rude. Blond' włosy o 20 
proc. tan ie j, a brązoiWe o 30 proc. ianm j. 
Rra-sa iaimeryilaaii»ka zaiznacza, iże w ielka dro 
Żyzna iw tej dziedzinie w ywołana została wy 
padikami 'wrześniowymi, albow iem  głównym 
dostaw cą p e ru k  jest E uropu SroidklrfNpS.

WAGA NIEMOWLĘCIA W POSZCZEGÓL 
NYCH MIESIĄCACH.

Dziecko p o  [ U r o d z e n iu  iwaiży p r z e c i ę t n i e  

3,2a0 g r. (chłopcy’- 3J500: dziew czynki 3,200 
gr.). W  pierwszymi 'm i e s i ą c u  w z i e ć k o  p r z y  

b iera  'średlnio SOU, a  'w ikażidyim następnym

o 50 gr. iminej. W den sposób 'łatwo możemy 
określić 'należną (wagę niem owlęcia w iposz j 
czególnych (miesiącach. Średnio ,-w pierw - i 
szym miesiącm przybiera  p o  60 gr. m iesię­
cznie, a w  drugim  500 gr. Cały rok  można 
podzielić ma ińrzy okresy rozw oju  fizyczne­
go dziecka, a  iwuęc w iosenny i Jetni — ok­
res szybkiego wydłui/.aimnąąjsię 'ciata odzna 
cza sii ęo-m spadkiem  w agi i tnwa o,:l m arca 
do połow y .sierpnia. Jesienny! okres odzna­
cza si ęnaijiwiekisayim p rzyrostem  w ag 'ii 'trwa 
od połowy sierpnia do  połow y grudnia . Z i­
m owy okres — to  pow olny okres ro z ra s ta ­
nia isię i przybyw ania na w adze niem ow lę­
cia 'od  połow y grudnia, do m arca !.

MAROKO ZACHWYCONE POLSKIM MAS 
LEM.

W,'Slawoko iiraiiouslkiiii o tw ierają  .się -co­
raz lepsze perspektyw y d la  zbytu polskiego 
masła. Jak  iśi* dowiadujemy,, m asło  staada  
ryzow ane pożsikie cieszy się d o b rą  op in ią  
w śród odboirców m arokańsk ich , jalk‘o że 
sm akiem  i kolorem  odpow iada przy-zwycza 
jeniofm kilicnteli; g a tu n ek  jego jest znacznie 
lepszy od irozpowszecJinionego m asła  airgea 
tyiiskiego i zb liżony jesł nieco do gatunku  
dobrego ®ai$ł« tmlemderskiego: poza tym
m asło .-polskie zulciza sto do mifeła f izw.
..stołowego1'.

l i o l e i t c f c y r z ^ k
l y g o d i i f O a f ^

5 MARCA — NIEDZIELA 
5 p. Sucha. A driana i Huzc.biir.za. 

Wschód słońca g. 6,00 —  Zachód g. 5,01 
Pełnia g 7,00 wiecz.

6 M ARCA —  PONIEDZIAŁEK 
Wiktora i Wiktoryna M. M.

Wschód słońca g. 5,58 — Zachód g. 5.08

7 MARCA — WTOREK 
Tomasza z Alcwinu W D K.

Wschód słońca g. 5,55 — Zachód g. 5.0a

8 MARCA — ŚRODA 
Jana Bożego W., Bł. Wincentego Kadł 

Wschód słońca g. 5,53 — Zachód g. 5,0"

9 MARCA — CZWARTEK 
Franek zki Rzymian ki 

Wschód słońca g. 5 51 — Zachód g. 5,08

10 MARCA — HĄTEK  
f  40 Męczenników. — Wiktora M. 

Wschód słońca g 5,47 — Zachód g. 5.11

11 MARCA — SOBOTA 
f  Konstantego W., Heraklusza M. 

Wschód słońca g. 5,45 —  Tochód g. 5,13

Kto pyt*, toi nie błądzi
WP. Fr. Zdanowicz. W edług uzyskanych 

in  form acyj zasadniczo Państw ow y Bank Roi 
należności z ty-Lułu pożyczek udzielanych 

n a  przeniesienie -Jbudiyniików prz scalaniu 
grumtóiy z Funduszu Olwolowetfo Reform ; 
Rolnej' nie um arza ani całkow icie ani częś­
ciowo. W w yjątkow ych jednak wyipadkar.i 
P. 5Vojewoda ma praw o do Uuizielenia pew 
nycb ulgjO ile więc Paw ma pożymzkę z Fund. 
Obr. Ref. Ro'ln!,:.im'qżg 'się P»u ubiegać o ulgi 
na podstaw ie art. 16, R’cvzp,'.Prezydenta R. P. 
z dn. 24.X 1934 r. IDz U. R. P. Nr 94, poz 
842). składając podanie przez odnośne Sta­
rostw o doPjJirzędu Wojowódzikicgo W ydz. 
Roita. i Ref. Rolni',®  w W ilnie.

Centrala Siótdzielnl Rolniczo-Handlowych
'M  W ilnie, ul. M ickiewicza 19. Tel. 256 i 977.*

POLECA NA SEZON ZIMOWY. Wszelkie pasze treściwe —  
otręby, śruta sojowa, makuchy lniane, rzepakowe, sło­
necznikowe i palmowe. Maszyny rolnicze — sieczkarnie, 
kieraty, mtocarnie, wialnie. Parniki i gniotowniki. Cement.

Zakupuje i sprzedaje wszelkie zboża w partiach 
wagonowych i drobnicowych.

F I L I E :
w Osznianie, Sołach, Horodziejju, Mirze i Nowo-Wiiejce

Imię, nazwisko i adres wpłacającego:

Nr. rozrachunku: 14

złote słowami:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY
N a  zt. wmmmm g r .

O dbiorca:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi"
ul. Biskupa Bandurskiego 4

p o c z ta : W iln o  I

Nr. rozrachunku : 14

DOWÓD NADESŁANIA
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO

Na zl.

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa 
.Głos Ziemi"

Wilno.

Nr. rozrachunku: 14

Nr. w płaty

(p o d p is  p rz y j m u ją c e g o )

Nr. wpłaty-

( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o }

z i r t e l n i k ó w
Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień, wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wynfitnić go I zapłacić na najbliższej poczcie 95 gr 
za kwartał, 1 zł 75 gr za pół roku lub najlepiej 3 zł odrazu za cały rok.



I
Sto. 8 ..GŁOS ZIEM I11 Nr. Ml tHB/

Jt oszmioiislrlego
Pmwia; osz.miańdki jóst torenem gJzie 

praca c.iwiatowa, p raca  gromadz-ka v, 
Keta cli M łod-ieży W iejskiej v vda je piękne 
rezu lta ty  w postaci zuspołów P. R.“ , chó­
rów , imsceiimacyj i teatrów  wiejskich. Mło 
dzież w yraźnie srwzuiimtiła sw ój cel i zab ra . 
ta się do pracy nad sobą, do pracy samo 
tształcensiow ej — wyaaibiajac się na przygo 
łcw anych i uśv.radunvionjx,h obywateli P ań ­
stwa.

Na terenie pow iatu prow adzone są korsy 
i diwiirdniowe konferencje d la przodow ników , 
gdzie każdy z nich nab iera  metod i sposo­
bów  do pracy w swoich środow iskach. Nic 
wiięc dziwnego, że po point tygodniach ci sa­
mi pizudownacy spo tykają  się na konferen­
cjach i dzielą się w rażeniam i. U kładają plu 
ny prac, k tó re  w łaśnie są  jaJcb;- filaram i na 
Łudtowę przyszłej Połsk’ Praca świetlicowa, 
p raca  zespołowa wytszmiku/e jeslnostki, dając 
im moztność wyrobwmia się ? kierow ania 
pierw szych faro-kizw do odm lodzeni a wsi. 
Pow iat Oszmitusski Uczy Obecnie przeszło 
sz-śódzdeuiąt kół, w k tórych  wre praca świe­
tlicowa!, przeszło tysiąc. tnł<xlzieży stanęło 
io  walki z c iem notą i wyzyskiem wsi, przez 
zydostwo i inne czynniki vpoh-ozne. Dzięki 
lej p racy  nora-stają m ądre myśli, tw orzy się 
w spółpraca i z każdym  dniem  zaczyna s'ię 
zm ieniać życie wsi. Czasem słyszymy, że 
jak ieś Koło odegrało przedstu wicnie, zrobiło 
dożynki, w ysadzim  aleje  przydrożni,- i szereg

innych prac zw iązanych z ku ltu rą  ludową.
B o  tak ich  wisi w powiecie oszimiuńskiin 

należą: Mn ciułany, Smorgonię, Jabrowicze-
Kacewickie i Ozerkańee Dzśewieniskic. Mło­
dzież lycdi wsi zraz/umiała, żc świetljca nie 
jest chw ilą rozrywek i śmieszków —- lecz 
wielką kuźnicą cna/ruTctorów i w arsztatem  
pracy nad podniesieniem  poziomu kultury 
d r oho wej i m aterialnej.

P letryk Bronisław .

Audycie religijne 
WiPlkrpnstne

Ważniejsze audycje radiowe
od dnia 5 marca do dnia 11 marca 193D r. s *

C U D  T E C H N I K I  
N O W O C Z E S N E . ;

PR ZEZ N AC ZY L IŚM Y  
U L A  R EK LA M Y  5.<MU) SZ T U K

Aiutomal Pistolet ,,t iro m '1 kał. 6 min.—
jest ozraapy przez znawców za najlepszy. Za- 

jwooza od mumowoftnętgo stizału  System 
je^gijski, pióknre ottosytdowany Rępełuje się 
zrzęd strzałem  jidtórna*yc/jii,- wyrzuca gilzy. 

H uk łwttestJny. Wykom aąuę luksusowe Rę­
kojeści wylKładaate m asą bakelitową. W aga 
200 gram ów , Iługość tl)0 mm., wysokość 6ó 
mm. Idealna obru.ua jurzed napadem  i k ra ­
dzieżą. Cena w raz z tiufer. skór/., zł 0.65, dwie 
sztuki li! zł Setka naboi system  E lobert11 
zł. 3.05. PiuzjwoJenie n ie  potrzebne. W ysyła­
my' na Listowme zamówienie. Płaci się przy 
odbiorze. Adresuje: F ab ryka pistoetów  E 
ła ł  ub iń  ki Witraż: wsi I.eszno 70GZ.

u m arca. godz. 16.10 Rozmowa-.z chory­
mi ks. kapelana M ichała Rękasa ze Lrwowa. 
Godz. 17,700 Pieśni w ielkopostne ze zbioru 
Teofila Klonowskiego w opracow aniu Fer 
clyinanda Kowalika.

4 m arca. godz. 17.00 T ransm isja  naboSftt 
stwa z Os-trej fłramy w Wrrnie.

5 m arca, godz. 9 ,Kii T ransm isja  nahożeń 
stwa z k-o-ścioła św-. Krzyża k.s. ks. -lisjo-na 
rzy w W arszaw ie, Kazanie pasyjne wygłosi 
ks. prof. Eugeniusz Kapusiu. S-piewać bę­
dzie Chór Św iętokrzyski pod kier. ks. .Toze 
fa O rszulika. Ihzy  organach Eu-g-emki.sz Tan 
ger.

9 iiia ,ca , godz. 17.710 Grzegorz Gerwazy 
Gorczy-c-ki kom pozytor ka ted ry  w awelskiej 
— audycja w wykona™ u Chóru Insty tu tu  
Teologicznego ks. ks. Salezjanów pod dyr. 
k.s. prof. Jana Mazers-kiego i rhóru  krakow ­
skiego Tow. Orait.-orypie.go. Słowo wstępne 
wMgł-osi k.s. W ładwslaw W prgowski. Transm . 
z kościoła w Krakowie. Godz. 21.35 ..Okire 
ślemię dobra m oralnego1' — szkic literacki 
ks. Augustyna Ja-kuhisiaika.

10 m arca, godz. 16.20 Rozmowa z chory 
mi ks. kapelania Mn chała Rękasa ze Lwowa. 
Godz. 16..% K oncert solistów-. Tea-nsin z ko 
śc.ioła Małki Boskiej ZwycięskT j w Lodź 
Gcdz. 17.20 Tranism. z LasCk. 11 ..Bomy c,i 
szy i .skupienia w Polsce1' -  przem ówienie 
ks. ornlafa W ad rs ław i Komiłlo-wiczn. — 
2\ Pieśni w ielkopostne w wyk. chóru.

NIEDZIELA, dnia u marca 1936 r.
P ro g ra m  o g ó ln o p o lsk i.

U 16 'I ru o sm is ja  uabożeiiistw a z W a rsz a ­
wy, 12,03 P o .a Jick  symfoniczni}-. 13,15 Kon 
c e rt ro z ry w k o w y  ze L w ow a. 14,40 „W szys-l 
a iego  p o  tro c in ,"  ,-— au d y c ja  d la  dzieci —- 
15,00 A udy  j a  d la wsi. 17,00 „ Ja k  p ra cu ję  
te a tr  w  W iln ie"  tfan sm . z -życia. 17.30 
Podrwiee.zoi ek prz.\ m ik ro fon ie .

Radiu w ileńskie.
8.15 ProgTtim na d z is ia j. 8.50 W ia d o m o ­

ść ro ln icze . 13.05 „A -rchitektonika p laców  
w ileń sk ich "  -po g ad an k ę  w ygłosi K azim ierz  
K ióniew icz 14 40 W  św iecie p rz y ro d y : „Zw ie 
rzę ta  daJókio j p ó łn o cy "  p o g a d an k ę  w y- 
giosi Iren a  W olkow i ;ka. 15.20 E cb a  p rz e ­
szłości: „O brona  V e rd u n "  — p o g a d a n k a  .Ja­
na Ł ukasza  Pągotwskiego. 19.30 W ie cz o ry n ­
ka „L e p ie j ;l.ić, niż b ra ć "  w >pr. E d w ar 
da C iukszy w w y k o n an iu  Z espołu ..K aśka- I 
d a"  ;w ziuw ie.iiie).

Rodło łdiuńskie.
8,10 Pr ogram  nu dzisiaj. 18,20 SJuizynkc 

ogolną prow adzi Tadeusz Lopalcwshi 22,00 
Poga-aaiiKa radiotechniczna Mi-c.t zysławą Gaś 
sk ieg o ’.

Of^y

PONIEBZUŁEK, dnia 6 marca 1939 r.
Program ogólnopolski.

11,00 Audycja dla szkół. 13,00 Audycja 
dla kupców  i j-zmnieśtuików. 17,16 Z w izytą 
u własnych dzieci —'^felieton. 18,00 Audycja 
dla wsi. 19,00 Audycja żołnie:..-.ka.

Radio wileńskie.
8.10 Progiani na dz.i-.iaj. 18,20 Z naszego 

k ra ju : „śz.kichric nu zagrodzie"^— pog A- 
lt ksautiira .hmknna.

WTOREK, dnia 7 rnarea 1939 r.
Progrsun ogóluoprdski.

11,00 Au*.S:cja la szkól. 15,00 .Wszę­
dzie jest życie — i na lodow cach" •— pog. 
dla młodzieży. 17d 5 „Dygasiński we MBo- 
H tieh "  —  szkic, literacki. 17,30 /  pieśnią 
po kraju  — audycja. 18,00 Audyciri, dla wsi. 
18.80 Audycja SE  rn-botniików.

Radio w ilcnskic.
8 ,lO Progra-ni na dzisiaj. 68,20 Gawęda 

rrrsjioualiią Ciotlk-i M liin ow ej.

Drniosrą z Paryże, że we</’e reJ-acjń 
francuskich deputowanych Vo!imanna 
i Vałaara, którzy bawili osłetnio w Kisz- 
pann-j liczba katolik ów rozstrze.anych 
pi tez czerwonych w ciągu pierwszych 
6 mies. wojny domowej, wynosi 500 tys. 
W samej d iecezji Teru-elu zamordowano | 
3b0 ksi-ęży ,ia ogólną liczbą 550.

W  większych miastach Hczba księży i 
zabitych wynosi 75% . Ponadto rozstrze­
lano 12 biskupów. Na 6C1 kościołów pa­
rafialny ch w Barcelonie tylko 9 pozosta­
ło  nietkiniąh/ctt Darte te ckrtarczone zo  
słały deputowanem u Vońmanncwi przez 
prymasa hiszoen-ii kard. Górna.

ŚRrH łA, d n ia  8 inai-ea 1939 r.
P rogram  o g ó ln o p o lsk i.

11,00 Audycja dla szkół. tń.OO ..Nasz kon 
cert ' „W  pokoitcii. H ani" — and. ala 
dzieci. 18,00 Audycja dla wsi. 18,-10 „Dysku 
‘ujm y: „Zasiłek My p raca" -  eKnlogf 21.00 
K o ncer t < 711 o p iu nw s k i.

Radio wileńskie.
8,10 Program  JM dzisiaj. 11,00 Audycja 

dla szkól • ,Mii»tn wśród wrzigóirz" audy 
c.ja sIo-w-ihj nuizycz.ua dla dzieci starszych 
w oprać. Tadeus/.ay Ia>pa.;lewsIuego. 13,05 
E-trw.iłka spuiecz-na. 18,00 Sport na wsi, —-

SUBOT l .  dnia 11 maz-. a m:;0 r  
P rogram  agiibi jpolsk  i.

11,00 A u dycją  d la  rak ó ł. 12 0:) Audy z n  
p o łu d n ic  wa. 16,00 zsuohowis-ko (Ra dzieci; 
Bajka „O kirólęsł-nie K a s i i o sieubm u itzasoo- 
lu d k ac h  '. 17,50 ,,lrospod..wst‘w,o  a w o jn a "  —  
p aga Tamka. 18,00 A udycja d l i  w si. 18,30 Au 
d y c ja  d la  Polaków  za g ra n ic ą . t9  1 5 Kon 
cert razry w k o w y  z W ilna

Radio wileńskie.
K10 Program  ,na dtżnseaj, 13,05 Audycja 

życzę., d li dtziszc. w .cjskicb w opr C ioć 
Hali. 17,25 P rzeo b ra ż en ie  zw ierząt - -  po; 
wygł. Axc1 S tjen ia .

Program radiowy dla wsi

C ZW A R TEK , lin ia  9 m arca 1939 r. 

P rogram  o g ó ln o p u lsk l.
15,00 Rozmowa technika z mło-iz.ii-żą. —

16,20 „U ro+oikA" —  au:l. dla młoditieży li 
cealnej. 18,00 Audycja dla m łodzieży wiej 
s’kk-j. 18,30 Mmzykti poważna i muzyka lek 
ka — gawęda. 21,00 1 iwory H enryka Wie 
niawskiegu koncert.

jOpod) •pnopijrs Airido pęogos.c.A .y,
o39MO|z3od rą z a e u z  sp  9(9i ;jvd --sz jd  9pB]do c3 .ąp  
-od .KpąiupBn |3S9J| |DiBą.npzegszi nzod ‘r.Jiup
-po ui4zs-l i d  cooz3zsa|UJcz 'epusppodssjo^ r^iozs^A :V0VMD
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Gd dn. 5.IIJ do dn. U Jttl 1139 roku .
W n ied/jclę, dn. 3 .M  o godz. 8.15 — 

Gazetka rotnii-za;- o  g-rdK. 8Ż5Ó - Przegląd 
rynków  prodmktów rolnych.

O godz. 9.05 — nadane zoshuią ,.(hzy- 
pom niem a na j:zush- ' w  opracow anżn S tan ' 
słanva Sienickicgo.

O godz. 15 1’5 — p->gir<tauka w opr.i -o- 
waniin Kazim ieraa Żuławskiego ■/. cykru „Oir- 
gamizacja gospodsurstw" p u  „JaJc zorgLiiizo- 
wa< prace potowi' w otkresie wisrst-ariym11.

O godz. 15.30 aiuuyscja ułuwno-muzycz­
na pt. „Głos hidztkii w nwizyęc".

O godz. 15.50 jiogadaufka akiuulna d-ln
młodzieży wnejsikiej.

O godz. 10.00 — gawęda red. k i/e ta  Rącz 
kew skiego pi. słycha,. wśród rodmików"

O godz. 16.15 iluż. Iręg-jjjor-ąa żak.czew-
ska mówić będzie o „Oo.sjKwlairst!'*ie dom o­
wym".

W poniedziałek, dn. G.lłJ godz 18.00—' 
„Fasieka w maircu".

O godz. 18.15 — „Trzeba zacząć praęę
w gromadac-h w iejskich’1.

W e w torek, dn. 7.1JI > godz. 18.00 —*
„Skrzy.nka ro h n eza '1 w opnie. inż. W  i-daws1 
Tair ko wsk i ego.

O godz. 18 15 piąta p(wg>,niańka z. cyiklu
„Metcorolo.gdii (Wa ro ln ików " w ,jpj-ac. inż. 
Zofii Pieślaków-uy.

W śro d ę , du. S.l tl o g sdz., 18 00 Melio 
rac je  gospoda-rczyiu spoaobam".

-O g. 18,16 — d. c, rozTUowy iiauczycieda 
z dctopeeni pt. „Z tajemniir pirzeszl-ości" w 
opirne. Tadeusza Kosde-ctdego.

W czwartek, dn. U.HI u godz. 18.00 —
„Poznajm y lepóuj twórczość SŚEnikiew!icza“ w 
oprae. Jana 5V:i-.śni,-wsik'ef5».

W  piątek, dn. W),lit o  godz. 18.00 —
..Ogródek w arzyw ny" w 'uiprac. inż. B arbary  
P iw ew arów ny.

O godz. 18.1.) — ml ęz&tóów radlą do cza 
sóiw rad ia".

W sobotę, du. 11.Hf o godz. 18.00 —■1
„Skrzynka ro ln icza '' w oprać. rnż. W acław* 
Tr- rkizwskiego.

O .godz. 18.18 — „O byte cń do sądu".

C z i f  w i e s z ,  i e .
W ogrodzie wyższej uJnały leibincznej

w Delft w Ilolaoidi'; z-u,s.lic.owuino po rai. 
pierw szy elektryczność jak o  ar(Vdło ( cpł* 
w upraiwie IruiakiDwyłk. Pod e igomem uruske 
wkowj-.m urządzono msUrlaoję r.iimtną, utrz* 
myiwamą przy [pomocy JJr ądn <■'rilśtrycznego 
stale w jednej terajperaitua-zc. T ruskuw ki nr 
elekitryczn cm cieple wyrosły i dojinzały nadl 
wyczajnie. P lon z jednego Łsgoaa pn-zjiwyż- 
szał p ięciokrotnie norm alne owocowanie. 
„Rleikltrycznie -hiodówaine" trię-k-awki sprzedai 
w on o po 20 groszy, za szrokę.

CENY O G Ł O SZ E Ń : za 1 w ie itz  m ilim etrow y p rz e d  l e k i tu n  75 gr., w  łefcicle CO gr., za  tek s tem  10 gr. O g ło sz e n ia  se ry jn e  w /g  um ow y. O g io sz e n ia  d ro b n e  15 g r. 
za w yraz- d la  p o szu k u jący ch  p racy  5 g r  zc w yraz. O g ło sz e n ia  ta b e lo ry c z n e , cy frow e i sp e c ia in e  o  20*/« d ro że j- U k ład  p rz e d  tek s tem  i w  tek śc ie  t- łi m ow y, 

za tek s tem  6 -łam ow y . A dm inistracja  z a s trz e g a  so b ie  p ra w o  zm iany  term inu  d ruku  o g ło s z e ń  i n ie  p rzy jm u je  zas trzeżeń  m iejsca.

W ydawca: 5pó*dzielnia Wydawnicza „G łos Ziem1" z ogr. ocfcł. Redaktor: Stan isław  O d lan ick i P oczob-łtt. Drukarnia „Znicz" W ino, B:skupa Byndurskiego 4.

_  PIĄTEK, dnia IB mon;.. 1939 i*. 

P ro g ia m  u „  ż n o p  ni ju .
1 1 ,0 0  A u d y c j a  d l a  s * k ó ł .  1 5 ,0 0  N a  SZOT Ul 

k i m  ś w i ę c i e  —  a u d y c j a  ( S a  m ł o d z i e ż y .  —  
1 7 ,2 0  T r a m s m r t j a  z. łu sek , 1 8 ,0 0  A m t y c j a  d l a

Radio wiiitaóisfcie.
8 10 P rogram  na dsńsiaj. 17,ió Audycje 

dia wsi: 1) „O ra k u  ziemriT icz.anyni" — pog. 
inż. Januny T urskiej, oj Poj:„doili rolniczy 
prow adzi .AJcksaiuu-r Przagaiiuski, 3) ,/N«wy 
dcm  — nowi ludzie" — pogudónką Mieczys. 
lawa Dramowiozu.


